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Na froncie madryckim

Załamanie się ofensywy faszystów
Kontratak armii ludowej na wszystkich frontach

Konsekwencje zatopienia statku sowieckiego

Z.S.S.R. wysyła flotę
na wody hiszpańskie-Biokada brzegów Hiszpanii?

Komitet Obrony Madrytu Komu 
nikuje, ze po całkowitym zaiama 
niu się generalnej ofensywy, pod­
jętej ostatnio przez nieprzyjaciela 
na froncie Madrytu, wojska rządo­
we przeszły do kontrataku na od­
cinkach tJoadiila del Monte, Po- 
zueio i Humera Viiia Nueva. Kont: 
atak ten pozwolił wojskom rządo­
wym zająć nowe pozycje, które są 
obecnie umacniane.

Na froncie Aranjuezu powstań­
cy kontratakowali, celem odebra­
nia pozycji w Casa Higuera i Ca­
sa Conejos. Ataki te odparto z 
ciężkimi dla atakujących stratami.

Na froncie Leonu linia kolejo­
wa łącząca zagłębie węglowe ze 
stolicą została przecięta przez woj 
ska rządowe. Lotnictwo rządowe 
bombardowało dworce kolejowe 
w Badajoz i Menda. 
BOMBARDOWANIE POZYCJI 

POWSTAŃCZYCH NA ODCINnL 
BADAJOZ.

Hiszpańska agencja urzędowi, 
komunikuje: Wojska rządowe u 
macniają pozycje zdobyte w Ca 
rabanehel i Mettana. Na innycr 
odcinkach trontu madryckiego pa 
nuje spokój.

Krążownik powstańczy „Los Ca

dwóch hydroptanów, które nadle­
ciały z Barcelony, krążownik od­
płynął na peląe morze.

W pobliżu Badajoz samoloty 
rządowe bombardowały most 
dworzec w Menda.

ZNISZCZENIE EABRYKI BRONI 
FASZYSTÓW.

Artyleria rządowa zbombardo­
wała fabrykę broni w Lavega, 
znajdującą się obecnie w rękach 
powstańców. Pożar wzniecony 
przez pociski ogarnąi najprzód je­
den z pawilonów fabryki, a 
stępnie przeniósł się na inne bu­
dynki. Późnym popołudniem wię­
kszość budynków była w ogniu. 
Strata tej fabryki będzie bardzo 
dotkliwa dla powstańców.

PORAŻKI POWSTAŃCÓW W 
ASTURII.

Dzięki pospiesznie przeprowa­
dzonej akcji wojsrtu rządowe zdo- 
.ały wyprzeć powstańców z prze- 
.ęczy Somosiedo w Asturii. Po­
wstańcy pozostawili na miejscu 
znaczne zapasy amunicji i żywno­
ści.

GEN. QUEIPO DE LLANO. 
TŁUMACZY S1&..

General Queipo de Liano, w prze- 
.  mówieniu wygłoszonym przez radio,

tiarias" ostrzeliwał wioskę Culera. fóprzeczył wiadomościom zawartym 
na wybrzeżu katalońskim. Ogółem w ostatnich komunikatach rz 
dano 30 strzałów. Na widok Jwych, jakoby lotnictwo powstańcze

poniosło ciężkie straty. Generał wy­
jaśnił, iż reorganizacja dowództwa 
powstańczego na froncie madryckim 
została spowodowana koniecznością 
decentralizacji ze względu na roz­
miary tego frontu.

Wojska rządowe atakowały pozy­
cje powstańcze pod Pinos Fuente na 
odcinku Grenady, ale zostały wszę­
dzie odparte.

Sprawa zatopienia przez flotę 
powstańczą statku sowieckiego 
„Komsotnoł" może w najbliższym 
czasie wywołać poważne konse 
Kdencje.

Ambasador sowiecki Majski 
zwrócił się w sobotę do Foreign 
Office z prośbą o ustalenie stanu 
faktycznego i losów załogi zato­
pionego statku. Rząd brytyjski 
zgodził się stwierdzić przez swoje 
placówki możliwie dokładnie co 
się stało ze statkiem sowieckim.

Nie ulega wątpliwości, że komi­
tet nieinterwencji będzie się mu- 
siał sprawą tą zająć. Sowiety pra­
wdopodobnie wysuną propozycję 
blokady brzegów hiszpańskich i 
patrolowania morza i oceanu w o- 
ureślonym promieniu przez floty 
brytyjską i francuską, grożąc, że 
w przeciwnym razie sami będą 
konwojować swoje statki handlo­
we.

„Daily Express“ już dziś donosi 
o tym, że eskadra floty sowieckiej, 
składająca się z 8 łodzi podwod­
nych, trzech torpedowców i dwóch 
kontrtorpedowców opuściła wczo-

W „woinem" mieście Gdańsku

„Negocjacje rozwijają się
pomyślnie..."

sunkach z  Gdańskiem.
nim. Becka na komisji senackiej o sto-

Agencja „Press" donosi z Gdar 
ska:

Dni przedśw:ąteczne w Gdańsku 
przyniosły znowu serię sensacyj­
nych aresztowań na terytorium 
W. Miasta. Policja polityczna u- 
więziła 2 pastorów kościoła ewan­
gelickiego. Hccka i Waltera. Pa 
stor Heck znany jest w Gdańsku 
w szerszych kołach, jako wybitny 
kaznodzieja. Przyczyny areszto 
wanta obu duchownych e w a n f ':c. 
kich nie są znane.

Wielkie wrażenie w W. Mieści 
wywołały aresztowania, dokonane 
wśród sędziów gdańskich. Sędzia 
Kielinger wygłosił na zamkniętym 
zebraniu odczyt pod tytułem „De­
mokracja". Wkrótce po tym od­
czycie, na którym było kilku sę 
dziów i urzędników gdańskich, 
spadły represje zarówno na mów­
cę, jak i na uczestników zebrania. 
Agenci policji politycznej uwięzili 
sędziego Kielingera, asesorów są­
dowych, Froesego i dr. Waltera 
radcę rządu Blacha, oraz szereg 
innych osób. Wszyscy ci areszto­

wani należą do katolickiej partii 
centrowej.

W gdańskich kołach poinformo­
wanych słychać, że z dniem 31 gru 
dnia ustępuje ze swego stanowi, 
ska prezes sądu w W. Mieście, dr. 
von Hagens. Dymisja prezesa 
Jagensa została wymuszona przez 
hitlerowskiego „gauleitera“ For­
stera. W pewnej rozmowie, odby­
tej z Forsterem, prezes von Ha­
gens powołał się na swoją nieza­
wisłość sędziowską, co spowodo­
wało natychmiastową zeipstę.

Prezesem sądu w Gdańsku ma 
być mianowany hitlerowiec, dr. 
vVch!er, jeden z najbliższych 
współpracowników prezydenta 
Greisera. Do partii hitlerowskiej 
należy Wohler od 1933 roku. Je- 
mu to właśnie, jako kierownikowi 
wewnętrzno -  politycznego wy­
działu w senacie, przypisywane 
jest autorstwo wszystkich zarzą­
dzeń i dekretów, wydanych przez 
senat hitlerowski od czasu ustą­
pienia prezydenta dr. Rauschnin-

Przerażające horoskopy

Wizja przyszłej wojny
Sensacyjny artykuł niem. generała

Niemiecki generał artylerii w stanie spoczynku, von Grimme, ogło- 
sił w wojskowej prasie fachowej artykuł pod tytułem „Fronty w 
przyszłej wojnie". Artykuł ten wywołuje wielką sensację w opinii 
publicznej Niemiec.

Autor, bardzo ceniony w armii niemieckiej fachowiec, dowodzi, 
żt- w najbliższej wojnie Niemcy potrzebować będą armii, liczącej 
27,5 milionów ludzi. Armia ta ma być podzielona, jak następuje:

1) 500.000 łudzi w lotnictwie,
2) 6.000.000 ludzi w przemyśle wojennym,
3j 8.300.000 łudzi w obronie przeciwlotniczej,
4) 13.000.00u ludzi w szeregach właściwej armii.
Razem daje to sumę 27,8 milionów ludzi, wprzągniętych w ryd­

wan wojny.
Ponieważ ludność męska Niemiec, po wyłączeniu dzieci do 10 lat, 

starców i chorych, Uczy 31 milionów ludzi, więc jasnem jest, że dla 
zaspokojenia potrzeb armii według obliczeń generała von Grimma 
trzeba będzie mobilizować kobieiy.

General von Grimme dowodzi, że według jego przewidywań przy­
szła wojna nieraiceka toczyć się będzie na 4 frontach. Trzy fronty 
istnieć będą na lądzie, na morzu i w powietrzu, a poza tym około 
15 milonów ludzi służyć będzie na czwartym froncie wewnętrznym, 
zwanym dawniej „tyłami", żołnierze na tym froncie posiadać będą 
musieli zupełnie te same kwalifikacji, co wojsko na pozostałych 
frontach.

Z obliczeń niemieckiego generała wynika, że w przyszłej wojnie 
cała właściwie ludność Niemiec zaliczona będzie do czwartego 
frontu. (Press).

300 osób zginęło

Trzęsienie ziemi
spustoszyło wszystkie miasta San Sa!vadsru

Jak już podaliśmy, trzęsienie ziemi wyrządziło straszliwe spu­
stoszenie w San Salwadorze. W niedzielę wieczorem odczuto po­
wtórnie wstrząsy podziemne.

Wulkan, znajdujący się w pobliżu San Vłncente działa bez prze­
rwy, wyrzucając olbrzymie ilościkamieni, popiołu i lawy. Przeszło 
300 o tjb  utraciło życie. Po za San Vincente bardzo poważnie ucier­
piały miasta: Verapas, Guadelupa, Apastequete, Petitan, San Seba­
stian, San Lorenzo i Pecculna.

Z pod ruin i gruzów wydobyto w San Vincente zwłoki przeszło 
200 ofiar katastrofy. Pierwsi świadkowie katastrofy, którzy przy­
byli do San Salvator z San Yiencente oświadczają, iż miasto to jest 
całkowicie zniszczone. Wszystkie prawie domy zostały zburzone 
lub poważnie uszkodzone. Nie ucierpiała jedynie wieża zegarowa, 
która wznosi się przy gmachu ratusza. Zegar zatrzymał się na go­
dzinie 9 min. 50, kiedy nastąpił pierwszy wstrząs podziemny.

San Yincente liczyło 27.000 mieszkańców.

natychmiast do wrogich statków, 
które zatrzymałyby jakikolwiek 
statek handlowy sowiecki na Mo­
rzu śródziemnym.

Prawdopodobnie wiadomość 
„Daily Express“ jest nieco przesa­
dzona, niewątpliwie jednak sprawa 
przedstawia się dość poważnie. Co 
do ewentualnej propozycji' bloka­
dy przez flotę brytyjską i francu­
ską, którą w swoim czasie W. Bry 
tania zdecydowanie odrzuciła, to 
w obecnym stanie rzeczy po pew­
nej ewolucji, jaka dokonała się w 
polityce zagranicznej W. Brytanii, 
nie jest bynajmniej przesądzone, 

raj Odessę, udając się na wody hi-1 że Rząd brytyjski myśl blokady 
szpańskie z poleceniem strzelania |  zgóry odrzuci.

Tąiemmczy konterpedowiec
ostrze!,wał kominikacyiny samolot francuski

Agencja Havasa podaje następu­
jące szczegóły o ostrzeliwaniu sa­
molotu francuskiej linii „Air Fran­
ce" u wybrzeży hiszpańskich.

Samolot komunikacyjny linii 
„Air France" opuścił Marsylię — 
jak zwykle w niedzielę o godz. 7 
rano, zabierając 6 pasażerów, w 
■tej liczbi! dwóch Hiszpanów. Za 
«oga samolotu składała się z lot­
nika i radiotelegrafisty. Po upły­
wie godziny samolot zbliżył się di. 
brzegów hiszpańskich. W odległo­
ści 1500 metrów od Portobu spo­
strzeżono kontrtorpedowiec, na 
którym nie było widać żadnej 
flagi, Kontrtorpedowiec, jak 
stwierdzają to zeznania załogi sa-

molotu-i pasażerów, oraz przechwy 
cone depesze radiowe, bombardo­
wał Portobu, most w pobliżu mia­
sta, wiadukt i tunel. Samolot uno­
sił się na nieznacznej wysokości 
nie przewyższającej 100 metrów. 
Kiedy przelatywał w pobliżu kontr 
torpedowca, dano w jego kierunku 
o strzałów armatnich. Samolot nie 
zwłocznie zaczął wznosić się ku 
górze, zmieniając jednocześnie kie 
runek i cofając się ku terytorium 
Francji. Oddaliwszy się od Port- 
oou, samolot kontynuował swą dro 
gę do Barcelony. Lolnik po wylą­
dowaniu złożył raport dyrekcji li­
nii „Air France".

Walki w  Chinach
czy Czeng-Kai-Szek zostanie uratowany?

Wojska Rządu nankińskiego po 
gwałtownej walce zajęły miejsco­
wość Kwahsien, położoną w odle­
głości 75 klin, od Sian-Fu. Bata­
lion powstańców został rozbrojo­
ny. Samoloty rządowe bombardo­
wały okolice Sian-Fu.

Samoloty rządowe dotychczas 
nie bombardowały Sian-Fu w na­
dziei, iż kompromis z Czang-Sue-

Liangiem zostanie osiągnięty.
■ Po powrocie ze Sian-Fu delegat 
Nankinu Soong, oświadczył, iż za­
łatwienie polubowne sprawy po­
wstania Czang-Sue-Lianga i uwol­
nienia Czang-Kai-Szeka jest jesz­
cze zupełnie możliwe. Soong w 
czasie swego pobytu w Sian-Fu 
odbył kilka konferencyj z Czan- 
giem.

„Zabawy" hitlerowskie
w strzelaniu z karabinów maszynowych

Tegoroczny jarmark świąteczny 
w Berlinie wyróżnia się pewnym1 
nowymi cechami. Obok tradycyj 
nych zabaw popularnych w rodza­
ju „kolejek diabelskcih" są tam 
liczne strzelnice ludowe. Zwiedza­
jący kiermasz berlinczycy strze 
lać mogą za drobną opłatą nie tyl­
ko z popularnych wiatrówek, lecz 
i z  prawdziwych karabinów typu 
„98", używanych w wojsku nie­
mieckim. Krzykliwą reklamą za ­
praszani są amatorzy do wykaza. 
nia swych zdolności w strzelaniu

karabinów maszynowych. Co 
prawda, nie chodzi tu o prawdzi­
wy karabin maszynowy, lecz o in­
strument, kopiujący dokładnie ka­

rabin maszynowy i funkcjonujący 
pneumatycznie. Seria 25-ciu strza­
łów małymi kulkami kosztuje za­
ledwie 30 fenigów. Wśród z a ­
bawek" zwraca uwagę wielka 
ilość misternie sfabrykowanych 
małych czotgow. jedna z  karuzeli 
zamiast tradycyjnych konikow po. 
siada również czołgi, zaopatrzone 
w ruchome działka.

Wśród licznych stoisk z kiełbas, 
kami, parówkami, bułeczkami i t.p. 
nie brak również małej „wystawy 
kolonialnej", zawierającej mapy 
propagandowe. PAT., niestety 
nie podaje czy propagandowe ma 
py obejmują również Śląsk ł Po­
morze.
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Kłam stwa „i.K .£.“

Słuszna propaganda
Zw iązek K sięgarzy  Polskich podjął 

ożywioną propagandę n a  rzecz książ­
ki. P ropaganda  najzupełniej w skaza­
na, gdyż książka  choć je s t  ta k  w aż­
nym czynnikiem  k u ltu ry  u leg ła  w la ­
tach  o sta tn ich  pew nem u zaniedbaniu 
i  upośledzeniu. P ragnąc  przywrócić 
książce należne je j m iejsce w  żydu  
społecznym i  rodzinnym . Zw iązek I ,
K sięgarzy, z  okazji zbPżającej się ślepo. „ C za s ' 
gw iazdki, w ydał a rtystyczn ie  wyko- Trudno 
nanv  p la k a t « p ropagandow y w edług 
pro jek tu  a rty s ty  m a larza  M ariana 
W alentynow icza z hasłem  „N a 
gwiazdkę k siążka  zastępuje  w szyst­
kie upom inki". Pozosta je  ty lko  ży­
czyć księgarzom , by dzięki podjętej 
o ropagandzie, hasło  to  choć w  części 
d ę  ziściło.

„CZAS" SIĘ SKARŻY...
,Czas“ gorzko się skarży na o- 

becny Sejm. Nie potrafił bowiem 
wypowiedzieć własnego, mocnego 
słowa. Poszedł za Rządem i to 

się „dziwi..." 
oprzeć w rażeniu, że 

izbach zawsze, 
naw e t wówczas, gdy  większość po­
słów w zględnie senatorów  jego  s ta ­
now iska n ie  podziela. Sądzim y, że 
dużą winę za  ta k  n ienorm alny stan  
rzeczy ponosi jak iś niezrozum iały

Przegląd prasy

O trzym aliśm y pismo
W  numerze 351 „Ilustrowanego 

Kuriera Codziennego" z dnia 18 
grudnia 1936 ukazał się artykuł 
p. L „Nauczycielstwo małopolskie 
przeciw metodom Zarządu Głó­
wnego Z. N. P . z podtytułem „Re­
welacyjne uchwały Zjazdu Nauczy 
de lstw a  z w ojewódzwa krakow ­
skiego".

W  artykule tym podane były 
nieprawdziwe wiadomości z przy­
toczonego wyżej zebrania a  m ia­
nowicie:

1, Nie praw dą jest aby na listo­
padowym zebraniu Zarządu Okrę­
gu Z N. P. zapadły uchwały, żą­
dające zwołania W alnego Zgroma 
dzenia Delegatów w W arszawie 
celem ułożenia nowego statutu i 
dokonania wyboru nowych Władz.

2) Nie praw dą jest, jakoby nau­
czycielstwo Okręgu krakowskiego 
zapowiedziało, iż nie będzie dłużej 
tolerowało obecnej sytuacji Związ 
ku Nauczycielstwa Polskiego,

Kazimierz Wierzyński
laureatem państwowej nagrody literackiej

W poniedziałek w  gmachu mi- 
nisterium wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego zebrał się 
sąd konkursowy’ państwowej na­
grody literackiej w  celu przyzna- 
fiia tej nagrody za rok 1936.

Sąd konkursowy, obradujący 
pod przewodnictwem W . Siero. 
szewskiego, rozpatrzył zgłoszon< 

kandydatury: Kazimierza Wierzyń

iii
Konferencja panamerykańska 

zostanie zakończona w środę po 
zgromadzeniu plenarnym. Doko. 
nała  ona poważnej pracy w dzie­
dzinie współpracy i zbliżenia na­
rodów amerykańskich. Brało w 
niej udział przeszło 200 dyploma­
tów i delegatów państw  północnej, 
południowej i środkowej Amery- 
ki. Około 500 dziennikarzy przy­
jechało do Buenos Aires w chwili 
otw arcia konferencji. Chociaż o- 
stateczne rezultaty konferencji 
jeszcze nie zostały oficjalnie ogło­
szone, już  obecnie w szerokich z a ­
rysach sta ra ją  się je  ująć dzien­
niki argentyńskie, które przede 
wszystkim stw ierdzają postępy na 
drodze zjednoczenia i współpracy 
całego kontynentu amerykańskie-

Jubileusz tow . Antoniego Zelcera
N ajstarszym  z  pośród czynnych 

towarzyszy partyjnych jest w 
chwili obecnej tow. Antoni Zelcer, 
który w grudniu kończy 70 lat ży ­
cia. Bogate są  dzieje jego żywota, 
ju ż  H' 1887 roku wstąpił do partii 
„Proletariat",  odradzającej się po  
egzekucjach i  masowych areszto­
waniach. IV końcu grudnia 1888 
roku zostaje aresztowany wraz z  
bratem Napoleonem i skazany ra­
zem z  nim na 5 lał więzienia, k tó­
re obaj odb yw a li' w  „Krestach" 
petersburskich. IV tym  ciężkim  
więzieniu Napoleon Zelcer, młody 
entuzjasta i  fanatyk, umiera na 
gruźlicę, nie doczekawszy się 
wolności, a Antoni Zelcer, opu­
ściwszy więzienie dopiero iu 1894 
roku, zaraz zabiera się do pracy 
socjalistycznej w Kownie, dokąa 
go wysiano pod dozór policji.

Na jesieni 1895 roku zosta je po­
nownie aresztowany na wsi w  po­
wiecie telszańskim. Wieziony 
przez żandarmerję do  Kowna, 
zdołał omylić czujność konwoju i 
zbiegł w nocy ze  stacji Koszedary. 

to w a rzysze  ukrywali go przez

3) Natomiast praw dą jest, że na 
powyższym zebraniu stwierdzono, 
iż nauczycielstwo jest katolickie i 
walki z klerem katolickim ani z re- 
ligią katolicką nie wszczyna, zaś 
nieuzasadnione atak i na nauczy­
cielstwo jest zdecydowane całą si­
łą odeprzeć.

4) Praw dą jest, że wymienione 
zebranie, jak  i całe nauczyciel­
stw o okręgu, w  zdecydowany spo 
sób potępiło akcję „Ilustrowanego 
Kuriera Codziennego".

5) Praw dą jest, że nauczyciel­
stw o Okręgu Krakowskiego stano­
wisko Zarządu Głównego solidar­
nie popiera i w yraża pełne zaufa­
nie, czemu dało wyraz na wszyst­
kich zebraniach Ognisk i Oddzia­
łów Powiatowych i na wymienio­
nym Zebraniu Zarządu Okręgu.

Przewodniczący W ydz. Okr.:
(—) Roman Serkowski.

Prezes Okręgu:
(— ) W ładysław Sieńko.

Zarząd Okręgu w  Krakowie 
Związku Nauczycielstwa Polskiego

skiego, K arola Irzykowskiego i 
Artura Górskiego, po czym w  dru­
gim glosowaniu przyznał jedno­
myślnie nagrodę literacką Kazi­
mierzowi Wierzyńskiemu „za ca­
łokształt jego działalności literac­
kiej ze szczególnym uwzględnie­
niem jego dzieł ostatnich, a  więc 
„Lauru Olimpijskiego",, oraz „Wol 
nośc! Tragicznej".

© I
go. Stany Zjednoczone nie zdo­
łały jednakże przeprowadzić swe­
go postulatu, by cały kontynent 
amerykański zobowiązać do abso­

lu tne j neutralności w  razie wybu­
chu konfliktu bezpośrednio nie do­
tyczącego Ameryki. Większość 
Republik amerykańskich skłonna 
,est do zaw ierania konwencji je- 
lynie o  charakterze amerykańskim. 
Argentyna przeciwnie, lojalnie 
współpracując w raz z innymi pań­
stwami amerykańskimi, zdaniem 
Hava.sa, uważa konferencję w 
Buenos Aires raczej jako punkt 
wyjścia dla tendencyj, które roz­
powszechniłyby się na cały świat. 
Projekt stworzenia amerykańskiej 
l.igi Narodów' ma małe szanse po­
wodzenia.

trzy  miesiące w Wilnie, poczerń u- 
łatwili mu wydostanie się za  gra­
nicę. Tow. Antoni Zelcer przedo? 
sta ł się zagranicę, gdzie przez  
wiele dziesiątków lał pracował dla 
polskiego socjalizmu, utrzymując 
stały kontakt z  krajem.

Należy do najzaslużeńszych z  
naszych tow arzyszy „amerykań­
skich". Wrócił do kraju dopiero 
przed kilku lały i zaraz zameldo. 
wał się w PPS., wstępując do 
Dzielnicy śródm iejskiej.

Słusznie pisze tow. A. Zelcer w 
swych wspomnieniach, drukowa­
nych w  „Kronice ruchu rewolucyj­
nego w Polsce", że  przez lał bli­
sko 40 pracował „zawsze w  tyn  
samym kierunku dla sprawy ro. 
bołniczej w  szeregach Polskiej 
Partii Socjalistycznej".

Dzielnica śródm iejska War. 
szawskiej Organizacji PPS. na 
sw ej Konferencji złożyła hołd za ­
sługom tow . Zelcera, czyniąc go 
swym  członkiem honorowym.

O by tow . Zelcer ży ł  i  pracował 
wspólnie z  nami jaknajdłuższe la­
ta! J, KRZ.

MARIA SZAPIROWA
( W A N D A )

bogownlczka o Spraw ę RobolnSczą
czynny członek P.R.S. Lewicy z okresu 1905 r.

zm a rła  dnia 2 0  b< m .
Wyprowadzenie zwłok we środę d. 23 b, m. z kost­
nicy przy ul. Hożej Nr. 8Ó o godz. 9 na oddzia ł b ez­
w yznan iow ców  cmentarza na Bródnie. Pogrzeb 
o godz. 9.30 od furtki za bramą główną przy ul. Sw. 
Wincentego (tramwaj Nr. 6).

M Ą Ż  I C Ó R K A

Zastrzelenia Iw is z e j Izm Kontroli M s l i
id ta  wydatków Rządu p. Kozłowskiego

Dziś wchodzi pod obrady 
Sejmu przedłożenie rządowe o 
zamknięciu rachunków Państwa 
za okres budżetowy 1934/1935 
r., w raz z uwagami Najwyż. 
szej Izby Kontroli Państwa, 
izba w  swym przedłożeniu stawia 
wniosek o udzielenie Rządowi ab ­
solutorium pod warunkiem jednak 
legalizacji wydatków, wynoszą­
cych 184,500 fr. francuskich 
237,000 koron s^e rb .k ich  z bu­
dżetu M inistęrium Spraw  Z agra­
nicznych wbrew ustawie skarbo­
wej na cele nieprzewidziane w 
tym  budżecie. Poza tym Izba 
stwierdza, że wydatki Minlste-’um 
W yznań Religijnych zostały zwięk

Zemsta hitlerowców 
w Zagłębiu Saary

W ładze Rzeszy niemieckiej w 
sposób zupełnie jaw ny gwałcą u- 
mowę rzymską, dotyczącą likwi­
dacji zagadnień Zagłębia Saary.

W brew  tej umowie są  masowe 
usuwani z pracy wszyscy, którzy 
podczas plebiscytu głosowali prze 

powrotowi zagłębia Saary do

Obrona lotnicza Ameryki
W  dorocznym raporcie minister 

wojny Ameryki W oodring doma­
ga się powiększenia efektywów 
armii i gwardii narodowej oraz 
wzmocnienia lotnictwa. Sytuacja 
międzynarodowa, zdaniem Wooil- 
ringa nakazuje wielką czujność i 
nie pozwala na żadne zan iedba-’ 

w  dziedzinie bezpieczeństwa
narodowego.

W oodring zaleca stworzenie ar­
mii rezerwowej w  sile 150 tys. 
ludzi oraz powiększenie efekty­

Poco oni pojechali do Berlina?
Z Paryża donoszą, że pobyt gru 

py przemysłowców francuskich w 
stolicy Niemiec budzi duże zain­
teresowanie w  politycznych i 
gospodarczych kołach Paryża, 
jakkolwiek co do charakteru tej 
wizyty, jak  również jej celów za­
chowywana je s t dyskrecja zarów ­
no w kołach politycznych, jak  i 
prasie.

Korespondent polityczny „Echo 
de P aris"  donosi, że przemysłow­
cy francuscy podejmowani byli w 
Berlinie zarówno przez am basadę 
francuską, ja k  i wybitnych przed­
stawicieli św iata politycznego i 
gospodarczego Rzeszy. Korespon­
dent zaznacza, że w edług pogło­
sek z kół politycznych i dyploma­
tycznych stolicy Rzeszy, wizyta 
przemysłowców francuskich uwa

szone wbrew ustawie skarbowej 
na sumę 3,957,423 zł. 73 gr.

Najwyższa Izba Kontroli za­
strzega, żc udzielenie Rządowi ab ­
solutorium nie może wpłynąć r.a 
odpowiedzialność za stra ty  Skar­
bu Państw a w  okresie 1934/35, 
które w  przyszłości mogą wyjść 
na jaw .

Wniosek, dom agający się lega­
lizacji tych wydatków, uchwalony 
został przez Najwyższą Izbę Kon­
troli dnia 10 października. Dotąd 
jednak Sejm i Senat nie uchwalił)' 
legalizacji.

Jak wiadomo chodzi tu o w ydat­
ki, dokonane przez Rząd p. Ko- 
złowskiego.

Niemiec. Masowe zwolnienia za­
stosowano wobec górników w ko­
palniach w ęgla oraz w  szeregu t;. 
bryk.

W Neunkirchen wypowiedziano 
pracę wielu tramwajarzom.

(Press.)

wów gwardii narodowej z 187.000 
Jo  210.000. M inister wojny doma­
ga się również 2.0G0 nowych ofi­
cerów oraz budowy w przyśpie­
szonym tempie nowych samolo­
tów, by jak  najprędzej została o- 
siągniętac lizba 2.320 samolotów 
r.a jaką zgodził się Kongres.

W oodring zamierza zwrócić się 
do Kongresu o kredyty na budowę 
700 samolotów w  r. 1937. Armia 
am erykańska posiada obecnie 1500 
samolotów myśliwskich.

ana jest jako chęć nawiązani o
-wnepo kontaktu z  kołami gospn 

darczymi Rzeszy. Korespondent 
jednakże nie potwierdza od siebie 
tych pogłosek, podkreślając je d ­
nakże jako  fakt znamienny, że de­
legacja przemysłowców francu­
skich je s t stale w kontakcie nie- 
tylko z am basadą francuską, lecz 
również z am basadą Wielkiej Bry 
tanii i Stanów Zjednoczonych.

Dość pogodnie
p rzeb ieg  pogody 

dn. 22 g ru d n ia  b. r . :  P o  m glistym  
ran k u  w  c iągu  dn ja  dość pogodnie. 
N ocą lekki m róz, dniem  tem p era tu ra  
k ilka  s topn i pow yżej zera . S łabe  wia 
t r y  miejscow e.

Agencja PRESS donosi z  Wie­
dnia:

Zarządzenie ministra propagan. 
dy  Uoebbelsa, że  dziennikarzami 

Niemczech mogą być tylko  
członkowie partii hitlerowskiej 
zmierza do zniszczenia ostatniej 
oazy niezależnego słowa, jaką  
była „Frankfurter Ztg.". Byi tu 
jedyny dziennik w „trzeciej" Rze­
szy , który w  pewnym stopniu za­
chował nieco niezależności.

Obecnie oczekiwane są zmiany 
personalne iv redakcji „Frankfur­
ter Z tg " , które sprowadzą gazetę  
do całkiem hitlerowskiego pozio­
mu. Zapowiedź „zglajchszaltowa- 
nia" tego dziennika znajduje się

lęk  dzisiejszych parlam entarzystów  
przed w alką po lityczną!!!) . Zda 
w ałoby się , że p a rlam en t bez ta­
k ie j w alki je s t  n ie  do pomyślenia, 
że trac i rac ję  sw ego by tu , zamie­
n ia jąc  s ię  n a  ja k ą ś  radę  rzeczo.

Walka polityczna Jest 
cechą wszystkich parła- 

!!), które na to miano za
—  U  n as tym czasem  uzna 

je  się ją  za objaw  złych obyczajów, 
niem al za zdradę  stanu .
I tak  dalej. Są to skargi popro-

stu--zabaw ne! T o  przecie „Czas1 
— nie my —  dowodził, że jeszcze 
coś się da z tym „Sejmem zrobić" 
A teraz dziwuje się, dlaczego za­
leżni ludzie nie chcą prowadzić 
walki politycznej — jak w  inych 
parlamentach. W łaśnie dlatego, 
że te „inne" są pradzlwymi parla­
mentami...

A pozatem „Czasowi" chodzi o 
to, że obecny „Sejm" nie dał się 
użyć do walki z min. Poniatow­
skim.
HISTORIA Z  KS. KACZYŃSKIM.

Antyklerykalny „Dziennik Wie 
czorny" oskarża kierownika KAPa 
ks. Kaczyńskiego o plagiat (i to  z 
dziel masońskich I), przytaczając 
wzorem oskarżycieli p. Rzymow­
skiego szereg równoległych cytat. 
Kończy —

Skrępow ani m iejscem , poprze- 
sta jem y  n a  przytoczeniu tych  pa­
r u  przykładów . J e s t  ich w przed­
mowie ks. Kaczyńskiego znacznie 
więcej i  w szystkie jednakow e 
sprzeczne z  już nietylko z etyką, 
ale z  kodeksem handlowym.

1 d la tego  kw estionujem y praw e 
ks. rek to ra  K aczyńskiego do wy­
stępow ania  w  charakterze strażni­
ka moralności publicznej, a  w 
pierw szym  rzędzie ja k o  rzecznika 
sp raw  W iary  i Kościoła.

SKĄD „NERWY"?
Min. Beck, jak wiadomo, w

swym exposć z niezadowoleniem 
stwierdził, źe polskie społeczeń­
stwo jest zbyt „nerwowe" w  spra 
wie nasze! granicy z Niemcami. 
„Dzień. Narodowy" pyta — skąd 
te „nerw y"? Czy Niemcy chcą wo 
jow ać? Z nieuzasadnionym opty­
mizmem oświadcza, że nie. bo sy­
tuacja międzynarodowa iest dla 
N .v ’CÓw obecnie niedogodna. A 
więc skąd? Stąd, odpow iada tym 
razem słusznie, że społeczeństwo 
polskie nie m a zaufania do kie­
rownictwa polskiej poliityki za­
granicznej.

In teres  publiczny, in te res  pol­
skie j polityki zagran icznej w ym a­
g a  by odpowiedzieć szczerze i  ja sno  
n a  powyższe py tan ie. A  odpowiedź 
t a  je s t  ta k a !  O pinia publiczna w 
naszym  k ra ju  (n ie  wchodzimy 
tym czasem  w to  słusznie  czy nle- 
słusznie) nie ma zaufania do kie­
rownictwa polityką polską.

Gdyby społeczeństwo polskie 
wierzyło, że w chwili krytycznej
będzie pow iedziane stanowczo jrów ek n a  choinkę.

KURSY TUSZYŃSKIEGO
SAMOCHODOWO 
MiiTOCY- 
KLlłWE 
WARSZAWA

NOWY-ŚWIAT 4 4 ,.
Jadyny w Polsce nalnowszy model alektrJtachnlkl sa noctiodowal

Jzoofiscy strzelcy pobili angieisiiiego o i r a
W dzielnicy Kongkew w  Szang­

haju wynikł zatarg  pomiędzy g ru ­
pą  strzelców marynarki japoń­
skiej a podinspektorem policji 
międzynarodowej w Szanghaju. 
Z atarg  ten skończył się bójką, w

Niezależne słowo w  N emczech

dolnie i  gdyby  m iało pew ­
ność, że w zetknięciu się ze stroną 
przeciw ną (niem iecką) s tro n a  pol­
sk a  da je  w yraźnie  do poznania, żc 
są  spraw y , co do których nie mo­
że być żadnego kompromisu, (dc 
nich  należy sp raw a  G dańska), tc 
n ie  byłoby niepokoju w Polsce.
T o  jest praw da. Szkoda tylko,

że  sam „Dziennik" jest chwiejny 
swoim stosunku do Niemiec i 

wogóle w swej orientacji między­
narodowej —  z wiadomych po­
wodów.
„CZAS" ZA C H W YC O N Y M IN . 

BECKIEM
„Czas jest bardzo niezadowolo­

ny z min. Poniatowskiego, ale 
jest zachwycony referatem min. 
Becka. W cale się nie dziwimy.

E xposó p. m in is tra  Becka n ie  
w yczerpało w szystkich problem a­
tów  ak tualnych  —  b rak u je  w n im  
np . r zu tu  oka n a  nasze  stosunki 

z wschodnim sąsiadem  —  z  L it-
tw ą itp.

W rażenie, ja k ie  wyw ołało ex- 
posć, je s t bezwzględnie dodatnie 
i umocniło ogólne przekonanie, że 
kierowniotwo naszej polityki za­
granicznej znajduje się w rękach 
kompetentnych i że możemy mieć 
do niego pełne zaufanie. 
„Zaufanie"? „Czas" dobrze wie»

lak wygląda to zaufanie w  sferach 
robotniczych, chłopskich i naw et 
lewosanacy|nvch. „Czas" prawi o 
„ciepłym" tonie w obec Francji, 
natom iast myśli o „ciepłem" — 
nosłępowaniu wobec Hl-ei Rzeszy.

K. CZ.

Co kupić na Gwiazdkę?
Zbliża s ię  G w iazdka. Tradycyjnym  

zwyczajem  trze b a  pom yśleć o podar­
kach d la  swoich najbliższych. Upo­
m inek św iąteczny m usi być p rak tycz­
ny, trw ały , estetyczny  i zarazem  ta ­
n i, bo n ie  s ta ć  nas obecnie n a  w iększy 
w ydatek, tym bardzie j, że  obdarow ać 
trze b a  co najm nie j k ilka  osób.

W  tych  w arunkach  najodpow ie­
dniejszym  prezen tem  je s t  n iew ątp li­
w ie a p a r a t  e lektryczny, np. żelazko, 
im bryk, p rzyrząd  do gotow ania kaw y 
i t p .  Obok estetycznego w yglądń 
najnow sze a p a ra ty  elektryczne posła 
da ją  jeszcze jedną  w ielką zale tę  —> 
mianowicie są  trw ałe , zużyw ają  mało 
prądu , dzięki czem u są  tan ie  w uży­
ciu. Upominek tak i spo tka  się więc 
z radosnym  przyjęciem  ze strony  ob­
darow anego. A  że  wiele je s t  rozm ai­
tych  rodzajów  tych  grze jn ików , m oż­
n a  ła tw o w ybrać odpowiedni pod 
względem ceny i  przeznaczenia.

D ziś, kiedy cały  św ia t ży je  pod 
znakiem  elektryczności, każdy z nas 
winien przyczynić się do e lek try fika ­
c ji k ra ju  oraz  do unowocześnienia 
gospodarstw a domowego.

D la naszych „m ilusińskich" je s t  
również piękny prezen t e lektryczny 
—  mianowicie kom plet barw nych za-

AMATORSKIE i ZAWODOWE 
PAMIĘTAJ:

, M0WY-SWIAT 44

czasie której podinspektor policji 
został pobity. Incydent ten praw­
dopodobnie pociągnie za sobą de- 
marche wobec władz japońskich. 
Podinspektor policji je s t  obywa­
telem brytyjskim.

również w ostatnim numerze or­
ganu Gestapo „Das schwarze 
Korps".

Organ policyjny atakuje gw ał. 
townie redakcję „Fr. Ztg." i twier­
dzi, że  zamieszczane w niej arty­
kuły dostarczają obfitego mate­
riału dla propagandy aniyniemiec- 
kiej.

Bezśn.eżEia zima
Z Jak u ck a  donoszą, źe  p a n u je  ta m  

i zupełnie bezśnieżna zim a, a  m rozy 
[dochodzą do 45 stopni. Zimy tak ie j 

Syberii ludzie : ‘ '

Hava.sa
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Polityka zagraniczna Polski

PoHnowie p. min. Becka Głód w „Trzeciej” Rzeszy
Brak zboża, brak surowców

W niedzielę poddaliśmy „ej
•4” P- min. J .  Becka, wygłoszone na
Komisji Senackiej pierwszej oce­
nie pióra tow. K. Czapińskiego. 
Dziś zamieszczamy uwagi ob. B. 
SImera. Czytelnicy będą więc mie­
li pełny już obraz poglądu na- 
asego na linię polityczną mowy 
p. Becka R«L
Najważniejszym  zdarzeniem te-

go  roku był zamach niemiecki na 
neutralną strefę nadreńską, a w 
ślad za tym jej rem ilitaryzacja. 
Niemcy zerwały przez to  jedno­
stronnie pakt locarneński, co Pol. 
»kę interesuje jako jednego z sy­
gnatariuszy. Ale co nas znacznie 
więcej obchodzi, wznoszą oni nad 
Renem ogromne fortyfikacje 1 
przez to  utrudniają i  opóźniają  
możliwość pomocy w ojskowej, do 
której F rancja się zobowiązała w 
razie niesprowokowanego napadu 
Niemiec na  Polskę.

Jeżeli pakt dyplomatyczny, za­
warty w Locarno — mimo jedno­
stronnego zerw ania przez Niem­
cy — może być w nowej postaci 
odnowiony i szkody dyplomatycz­
ne mogą być powetowane, to nie­
wiadomo, jak  będą wyrównane 
szkody wojskowe, wytworzone 
przez nowy system fortyfikacyjny 
nad Renem.

O  tej sprawie pierwszorzędnej 
dla nas doniosłości zupełnie głu­
cho w exposć o polityce zagran ia  
nej, wygłoszonym przez min. Bec­
ka w Senacie. Pełno natom iast 
rozw ażań czysto teoretycznych, 
które w  dobrym razie są  muzyką 
dalekiej przyszłości, jak  reforma 
Ligi Narodów lub nasze postulaty 
kolonialne. Oczywiście nie za­
brakło też szczegółowego wyliczę, 
nia wszystkich wizyt, z których 
większość m iała czysto grzeczno 
śdow e znaczenie. Ale, jakeśmy 
rzekłi, o sprawie najważniejszej 
ani słowa. T ak  jakby  zamach, 
dokonany na N adrenię i olbrzymie 
zbrojenia Niemiec nie zachwiały 
równowagą s il ku naszej szkodzie.

P . min. Beck ma inne zmartwie­
nie. Pow iada, że „układy (lokar- 
neńskie) z 1025 r„  jeśli na nie z 
naszego punktu widzenia patrzy­
my, zachwiały raczej równowagę 
kontynentu europejskiego”.

S trach pomyślećl Od l i  lat ży. 
jemy w stanie zachwianej przez 
Locarno równowagi i dowiaduje­
my się o tym tak późno i to w ła­
śnie w  roku .kiedy św iat cały, 
choć z innych przyczyn, żyje z 
powodu Niemiec w niepewności, 
czy dojdzie do straszliw ego wy­
buchu, którym szantażują  Europę 
niemieccy mężowie stanu.

O  tym  stanie niepewności, pe l. 
nej grozy wojenne, a  otwarcie o- 
mawianej w  formie ostrzeżeń  
przez odoowiedzialnych przedsta­
wicieli Anglii, Francji, a nawet 
Stanów Zjedn., ani słowem nie 
wspomniał min. Beck. Dla nasze­
go m inistra spraw  zagranicznych 
istnieje tylko pewna „nerwowość", 
która udziela się niektórym gło­
som prasy i opinii w  dziedzinie 
naszych stosunków z sąsiadem  za­
chodnim i  to  po  obu stronach gra­
nicy". Ach, jak  objektywniel „Po 
obił stronach granicy” ! Czyżby  
Niemcy miały rzeczywiście powód 
do „nerwowości" i zaniepokojenia 
z powodu Polski?

Drugim najważniejszym  
nas zdarzeniem było ożywienie 
naszego sojuszu z  Francją. Doko­
nali tego wojskowi ze strony Frań 
cji gen. Gamelin, ze strony naszej 
marszałek Śmigły -  Rydz.

Jak  określa min. Beck ten do­
niosły fakt? Ani słow a o poliłycz. 
nym znaczeniu wizyty marszałka 
śm igłego - Rydza. W idzi w niej 
tylko ak t „najdalej idącej uprzej­
mości ze strony czynników fran­
cuskich. A myśmy myśleii i cią­
gle nam się widzi, że a lians nasz 
z Francją, sta le  zaniedbywany 
przez min. Becka, nareszcie został 
przywrócony do życia i funkcyj 
P . min. Beck zapewne wie lepiej i 
budzi nas ze złudnych snów. 
W praw dzie podkreślił fakt „żywej 
I serdecznej reakcji francuskiej 
opinii publicznej” wobec m arszał­
ka śm igłego - Rydza, ale, nieste­
ty, nie wyjaśnił, z  czy je j winy 
wszystkie te objaw y sym patii fran 
cuskiej, o raz akty „najdalej idą­

cej uprzejm ości" najwyższych 
czynników francuskich za pośred­
nictwem agencyj prasowych, kon­
trolowanych przez M. S. Z., do. 
tarty do Polski z  trzydniowym o- 
późnienlem.

Również wypada żałować, że 
min. Beck nie poinformował o swej 
roli w  „pewnych układach, zw ią­
zanych z  zagadnieniem obrony 
państwcf', a  będących wynikiem 
wizyty paryskiej m arszałka śm i­
głego -  Rydza. W szak są  to spra­
wy, wchodzące w  zakres działal­
ności m inistra spraw  zagranicz­
nych, a  wszystkich ogromnie In te­
resujące. Są to  bowiem sprawy 
bardzo realne, dalekie od frazeo­
logii dyplomatycznej, a  jak  słusz­
nie przypomniał p. Beck „ił n*y a 
que la rćalitć des choses qul comp 
te" (w rachubę wchodzą tylko rze. 
czy realne).

Jest jeszcze trzecia spraw a, któ­
ra  od miesięcy głęboko niepokoi

całą Polskę: spraw a gdańska.
P . Beck zapewnia, że „od tygo­

dnia negocjacje (z Gdańskiem) 
rozw ijają się pomyślnie". P rzyj­
mujemy to na słowo. Nie mniej 
jednak zastrzegam y się przeciw  
stanowisku min. Becka, jak  gdy­
by praw a polskie w Gdańsku a 
konflikt Gdańska z Ligą N aro­
dów były sprawami odrębnymi. 
Są one prawno -  politycznie ze 
sobą najściślej związane. Podwa­
żenie Ligi Narodów  w Gdańsku 
je s t równoznaczne z  podkopaniem  
prawno .  politycznego naszego 
stanowiska  i zmusiłoby Polskę do 
t  zw. rozszerzenia swych praw. 
Nie byłoby to  w gruncie rzeczy 
rozszerzenie, tylko zastąpienie u- 
traconych praw  ligowych inną for­
mą bezpośredniego zabezpieczenia 
naszego dostępu do morza w 
Gdańsku.

BENEDYKT ELMER.

SUKNIE, PŁASZCZE
NAJNOWSZE KREACJE ł
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FiLJA 1-łiZAj C hm ie ln a  94 , teleton 056-93.
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W edług informacyj posiada 
nych przez nie urzędowe, a le  nie 
mniej przeto dobrze poinformowa­
ne źródła niemieckie, spraw a za­
patryw ania ludności w  żywność 
spraw ia Rządowi niemieckiemu co 
raz  większe trudności. Już teraz 
można stwierdzić, źe utrzymanie 
dotychczasowych racji Chleba 
da  się urzeczywistnić w  ciągu 8-u 
miesięcy pozostałych aż  do no­
wych zbiorów.

Pomimo bowiem uspakaj 
cych zapewnień Hitlera złożonych 
wczesną jesienią r. b., sytuacja 
jest tego rodzaju, iż zbiór pszeni­
cy i żyta nie w ystarczy na pokry­
cie zapotrzebowania ludności i na 
pokarm d la  bydła. Posiadane za­
pasy są  bardzo nikłe, ponieważ 
pozostałości z ostatnich dwuch lat 
zużyte zostały na  wykarmłenłe by 
dia i drobiu.

Gdyby na przyszłość miano za­
pewnić ludności dostateczne zapa­
sy Chleba, to  mogłoby to nastąpić 
jedynie przez zmniejszenie o  1 mi­
lion ton zboża przenaczonego ns 
wykarmienie bydła i p tactw a do­
mowego, co musiałoby pociągnąć 
za  sobą katastrofalne skutki dla 
niemieckiej hodowli.

Pod naciskiem powołanych u- 
rzędów chłopi niemieccy forso­
wali w ostatnim  czasie hodowlę 
świń, która okazała się bardziej 
dochodowa, aniżeli dostarczanie 
zboża do młynów. Spowodowane 
tym wypasanie zboża sprawiło, iż 
w ostatnich dwóch latach dosta­
wy zboża spadły o  13—20 proc, 
poniżej ustalonych kontyngentów.

Jeżeli drakońskie środki, jakimi

„Legionem Młodych'rządzi dzisaezprawie
Otrzymaliśmy list następujący:
W  związku z artykułem w  „No- 

wym Państw ie P racy" z dn. 8.11 
3 r .  w zywającym „Frakcję L. 

M.“  do podjęcia o tw artej wałki, 
proszę o umieszczenie poniższego 
artykułu jako w stępnego całej 
akcji mającej na  celu wyjaśnienie 
całokształtu zagadnień jakie mają 
miejsce od dłuższego czasu w „Le­
gionie Młodych”.

Komendat Okręgu
W arszaw skiego L. M .-Frakcj 

(—) WŁADYSŁAW ŚWIDOWSKI.
V

Od dłuższego już czasu, a  w ła­
ściwie mówiąc od  końca lipca b. r. 
raz po raz na szpaltach różnych 
dzienników i czasopism, bez wzglę 
du na ich oblicze można znaleźć 
artykuły w tak i czy inny sposób 
om awiające spraw y „Legionu Mło 
dych”. Można znaleźć komentarze 
ostatnich wydarzeń, suche fakty, a 
naw et komunikaty tej lub tamtej 
grupy.

1 nic też dziwnego, co również i 
..Nowe Państw o Pracy” z dn. 8.11 
1636 r. podkreśla, że wytworzyło 
się mniemanie o  istnieniu jakby 
dwóch Legionów, dwóch zupełnie 
różnych ideowo i św iatopoglądo­
w o organizacyj.

W  artykule tym postanowiłem 
poruszyć inne niż dotychczas za­
gadnienia, zagadnienia obok róż­
nic ideowych i śwotopoglądowych 
niemniej dziś istotne, a  naw et w ła­
ściwie ze względu na  sytuację mo­
że i ważniejsze.

D latego też kwestję różnic ideo, 
wych znaną już częściowo z rezo­
lucji poszczególnych ośrodków wy 
powiadających posłuszeństwo Ko­
mendzie Głównej 1 przystępują­
cych do „Frakcji" omówię w na­
stępnym artykule, a  w  tym zajmę 
się wyłącznie pewnymi sprawami 
natury formalno - prawnej.

Nie do pomyślenia jest chyba, 
aby organizacja mogła prowadzić 
sw ą działalność sprzecznie ze s ta ­
tutem. Nie do pomyślenia jest aby 
sta tu t organizacji był świstkiem 
papieru tylko, albo żeby był cho­
wany, przemilczany, lub zastępo­
w any nam iastką idącą po  myśli 
„w odzów !"

Nie do pomyślenia!
A jednak taką organizację, któ­

ra już przeszło rok rządzi się bez 
statutu zalegalizowanego, rządzi 
się Fikcją jest nie k to inny jak  „Le 
gion Młodych".

Przejdźmy pokrótce tę sprawę, 
zdaw ałoby się że w yssaną z palca.

W  roku 1935 wysunięto w  „Le­
gionie M łodych” na porządek 
dzienny zm ianę statutu. Zmiany

dokonać ogólno -  organiza­
cyjny zjazd czyli Kongres. Zwoła­
nie Kongresu, według obowiązu­
jącego s ta tu tu t, winno nastąpić 
między 1 a  13 m aja.

Po długich ociąganiach się, 
zmieniając często termin i  miejsce 
Kongresu zdecydowano się na 
na dzień 28 łipca 1935 r., Gdynię 
obierając za miejsce obrad. (Roz­
kaz Kom. Gł. Nr. 21 p. 2 z dn. 22 
VI 1935 r.).

lipca 1935 r  zebrał się Kon­
gres, ale nie w Gdyni, a  tylko w 
Jastarni w tak  zw. Legionowie 
Morskim.

Obrady toczyły się dzień cały. 
W pierwszej części wybrano Ko­
mendantem Głównym Bielskiego 
W itolda, mimo, iż poprzednio, to 
zn. dzień przed tym „wodzowie" 
ukartowali między sobą, że Komen 
dantem Głównym m a być Bociań- 
ski Włodzimierz. Zebrani jednak 
nie chcieli naw et o  tym słyszeć. 
Bielski natom iast w  myśl umowy 
za każdym razem kandydatury się 
zrzekał. W reszcie zgodził się, 
ale pod warunkiem, że delegaci 
wybiorą również zastępcę Ko­
mendanta Głównego w osobie p. 
Bociańskiego Włodzimierza. W y­
brano i tego na projektowane s ta ­
nowisko, mimo, iż w obowiązują­
cym statucie żadnej wzmianki nie­
ma o  zastępcy Komendanta Głów­
nego, wybrano dla tak  zw . „świę­
tej zgody”, wiedząc, że nigdy Ko­
mendantem Głównym już z tego 
choćby tylko powodu (bezpraw 
nie) nie będzie.

W  drugiej części obrad  po prze 
rwie i po wyjeżdzie w iększej czę­
ści delegatów nastąpiło  między 
innymi uchwalenie zmian sta tu to­
wych, uchwalenie w  ciągu pół go­
dziny, po jednym czytaniu, uchwa­
lenie zmian sprzecznych z obo­
w iązującą u staw ą o stow arzysze­
niach. Tego wszystkiego dokonali 
r.ie znający ustaw  delegaci, doko­
nali przeświadczeni o ścisłości i 
ferowanych przez prawnika para­
grafów (nawiasem  mówiąc naie- 
cego do ówczesnego sprzysięzenia 
tak zw. wodzów).

Najważniejsze zmiany: miano­
wanie wszystkich kierowników o- 
środków terenowych przez wyższe 
władze organizacyjne,, przedłuże­
nie kadencji naczelnych władz do 
lat 3-ch, wprowadzenie instytucji i 
instruktorów, oraz funkcji zast. 
Komendanta.

W  kilka tygodni po Kongresie 
„poprawki" te  wciągnięto do s ta ­
rego statutu, wydrukowanego, nie 
zapominając o  notatce, że został

grozi Goerlng, nie zostaną w  ca­
łej rozciągłości zastosowane, to  
nie należy się spodziewać, by  tak ­
że w  roku bieżącym dostaw y zbo­
ża  kontyngentowego poprawiły.

Co się tyczy pszenicy, to  Rzą­
dowi Rzeszy pozostaje do  wybo­
ru albo importować duże ilości z 
zagranicy, albo zmusić ludność 
do ograniczenia spożycia mąki. 
Do nowych zbiorów Niemcom po­
trzeba 5 milionów ton, a  m ają do 
dyspozycji w szystkiego 4,3 milio­
nów ton pszenicy. Możnaby zabro 
nić karmienie drobiu pszenicą, co 
dałoby oszczędność 500 tys. ton, 
ałe ta  oszczędność odbiła by  się 
spadkiem produkcji ja j 1 zaszłaby 
konieczność Importowania ja j za­
miast pszenicy.

Niemcy zabiegają zagranicą 
o  kredyty żywnościowe, a le  to  Im 
łatw o nie przychodzi. Pozostało 
tylko jedno wyjście, mianowicie, 
bv  część kredytów na surowce 
obrócić na kredyty żywnościowe, 
a właśnie dr. Schacht niedawno o- 
świadczył, źe jakkolwiek spraw a 
zaooatryw anla N’em'ec w  żyw ­
ność źle się przedstawia, to  za­
opatryw anie Rzeszy w  surowce 
przedstawia sle leszcze gorzej.

władze administracji państwowej 
jeszcze w  roku 1933, rozesłano na 
prowincję, o raz zakomunikowano 
w Rozk. Nr. 25, że jest do naby­
cia w  Komendzie Głównej za  sumę 
30 groszy.

Rozkaz Nr. 25 z dn. 10 września 
1935 r. podpisał w  zastępstw ie 
Bielskiego p. Grudziński, który na 
podstawie par. 32 p. g. „statu tu" 
wyżej wspomnianego obejmuje 
prowadzenie L. M.

D. 21. XII 1935 r. p. Bielski W ii 
wydaje sw ój ostatni rozkaz Nr. 
30 w którym mówi: „stwierdzam, 
iż na podstawie a r t  31 Statutu L. 
M. z dniem 28 XII 35 Komendan­
tem Głównym z mocy praw a zo- 
staje Legionista Włodzimierz Bo 
ciański, dotychczasowy zastępca 
Komendanta Głównego” (natural­
nie w edług niezatwierdzonego sta ­
tutu).

Dalszy ciąg  listu zamieścimy ju­
tro.

„AG RIL”
Jadłodajnie —-

pi'aln:e mleka
Dania jarske i mięsne 
S ch lu dn ie  i t a n io

Nowy-Świai 8, Krucza róg 
Alei Jerozolimskich 

Króla Alberta (Niecała) 3. 
Plac Zbawiciela

Sklepy nabiałow e p rzy  pijalniach. 
M leko, lak toro l, śm ietanka, maeło, 
k rem  gw aran tow ane pod w zględem 

zdrow otnym  i odżywczym.

IŁ  
SPOlTWllE

K ilkadziesiąt sklepów  n a  mieście, to ­
w ary spożywcze dobre i  tan ie . In fo r­

m acje  te l. 6-79-78.

Pracownicy m ejscy R d im ia
protestują przeciw zawieszeniu
przez Urz^d W o je w ó d zk i
uchwały radomskiej Rady Miejskiej

W czoraj pracownicy miejscy w 
Radomiu urządzili pięciogodzinny 
strajk  protestu z  następującego 
powodu:

jeszcze w  października r . b . R a­
da  Miejska uchwaliła przyznać 
pracownikom pożyczki bezzw rot­
ne, w wysokości 3 1 5 proc, pen­
sji, celem w yrównania stra t, po­
niesionych przez podatek specjal-
n)UCHWALĘ TĘ ZAWIESIŁ U- 

RZĄD WOJEWÓDZKI.

W obec tego pracownicy przy­
stąpili do  strajku. Po pięciu g o ­
dzinach wrócili do  pracy.

Ustąpienie 
p. Dziadosza

Podobno p. wojewoda kielecH 
Dziadosz ustępuje ze swego s ta ­
nowiska. Jako następcę, wymie­
niają p. T ram ecourfa , wojewodę 
poleskiego.

SUKNIE
O S T A T N IE  NO

FUKS IOKNOWSKI

W E & N iA N E  
1 JEDWABNE

WIZYTOWE I WIECZOROWE 
N 0  W O Ś C I

POLECA
NAJTANIEJ

WARSZAWA N A L E W K I 12  Tel. 12-10-50

S t a n l e y  B a l d w i n ,
p r e m ie r  A ngłii
IV konflikcie konstytucyjnym, ja ­

ki nie dawno przeżyła Anglia, u 
który zakończył się abdykacją kró­
la Edwarda Vlll-go, najwybit. 
niejszą rolę odegrał Stanley Bald- 
win, premier Rządu, który najpierw  
przeprowadził szereg prywatnych  
rozmów z  królem, a  gdy te nie 
odniosły żadnego skutku, wycią­
gnął sercową sprawę króla na ra­
dę koronną, a ju ż  następnie na 
forum parlamentarne.

Warto tedy przyjrzeć się bliżej 
temu panu, który w konflikcie tym  
tak wybitną odegrał rolę.

Baldwin liczy obecnie 70 lat. Ka 
rierę polityczna rozpoczął dość 
późno, bo dopiero przed 20 laty, 
zostaw szy sekretarzem ówczesne­
go  ministra finansów Bonar Law.

Do tego czasu nic nie zapowiada- wlska-, „Nie winszujcie mi, pano-
t .  i -  o  . . . . . .I . . . ; .  r.jA/J.tó .r. lanirti mńfils-ip Itlflifi..lo ,że  Baldwin wypłynie kiedyś ja .  
ko w ybitny mąż sianu. Przez 
pierwsze osiem lat od 1918 roku 
kiedy zasiadł w Izbic Gmin, w y ­
głosił w szystkiego pięć mow, z 
których żadna nie była rewelacyj-

IV prywatnym życiu był Bald­
win kierownikiem fabryki metalo. 
wej Baldwin Ltd, na której czele 
sta l jego ojciec.

Pierw szy raz zwrócił on na sie­
bie uwagę w  1917 roku, a  więc je- 
szcze podczas wojny światowej, 
ofiarując większą kwotę na rzecz 
Skarbu państwa.

„Times" ogłosił wówczas arty­
kuł, którego anonimowy autor wzy  
wał obywateli angielskich do wy­
datnej ofiarności na rzecz bezpie­
czeństwa Anglii. Diennik zazna, 
czył, źe  autor jednocześnie z  ogło­
szeniem artykułu ofiarował na cc- 
le zbrojenia Anglii jedną piątą  
część sw ego majątku, czyli 150 
tys. funtów. P o  kilku dniach do­
wiedziano się, że  hojnym ofiaro, 
dawcą je s t Baldwin.

Wkrótce po skończonej wojnie 
Baldwin został ministrem finan­
sów , a w roku 1923, po ustąpie­
niu Bonara Law, premierem Anglii

wie, lepiej módlcie się za  mnie".
Znamienne jest, że  Baldwin nie 

pobiera pensji, za  sw oją  pracę na 
odpowiedzialnym stanowisku pre. 
miera. Będąc dostatecznie zam oż­
nym, nie uważa za  stosowne boga, 
cić się kosztem Skarbu państwa  
i tym ten angielski konserwatysta  
różni się od —  powiedzmy —  na­
szych konserwatystów.

Syn Stanley Baldwina —  jak
wiadomo — nie podziela zapatry . 
wań swego ojca i  je s t członkiem  
Labour Party (Partii Pracy).

g e d im a d ro ę a
DO racjonauje&o  

KONSERWOWANIA OBUWIA

„Dom Narodów”
Na Wiosennych Targach Lip 

skich 1937 r.
Ju ż  od szeregu  la t organizow ano 

n a  T argach  Lipskich punkty  zborne 
d la  różnych narodow ości, oddające 
duże uatugi gościom  zagranicznym .
N a  przyszłych T argach  W tosennych 
„punkty  zborne '', dotychczas rozrzu­
cone w  różnych dzielnicach m iasta , 
złączone zostaną  i  um ieszczone współ 
n ie  w  t .  zw. „Dom u N arodów ” , zawie
ra jącym  Uczne s a le d o  d yk tanda, wy-1 Chrakaterystyczną je s t odpowiedi

zatwierdzony przez odpowiednie to w .
^ PS e J 1X V o S S ' “ Ś  po obję-

(X.), 1 ciu tego odpowiedzialnego s ta n o -1



S t r .  4

|  P am g d  redaktora E m ila  H a e c k e ra  j
Minęły w łaśnie dw a ła ta  od 

śmierci drogiego tow arzysza i 
serdecznego przy jaciela ,

EMILA HAECKERA

Potrzeba serca dyktuje mi bo­
daj kilka słów wspomnień.

Poznałem tow. Emila przed 30 
laty  na zgrom adzeniu w  Nowym 
Sączu. W ybitny prelegent, św iet­
ny publicysta, polemista, niebez­
pieczny d la  przeciwnika. Pamiętam 
jak  dziś: majowy dzień roku 1906 
czy 1907. Ja, młody student, on 
już około 30-letni, znany redak­
tor „Naprzodu". Jego artykuły: 
cięte, krótkie, trafiające w  sedno 
spraw y, pięknym językiem, wykon 
czone pod względem literackim.

Lata płynęły. Nas — młodzież — 
w  owym okresie przedwojennym 
zajm owały żywo wydarzenia po­
lityczne, społeczne. Procesy re­
daktora „Naprzodu" były na  po ­
rządku dziennym. Były zwykłe 
„prasów ki" i wielkie procesy (Bo­
row ska), z których tow. Haecker 
wychodził zwycięsko moralnie, 
choć często sypały się skazujące 
wyroki sądów austriackich.

Tow. Haecker, w myśl głoszo­
nych haseł niepodległościowych — 
w  chwilach czynu zbrojnego (r. 
1914) sta je  w  szeregach Legjonów, 
walczących o Polskę Niepodległą.

Tow . Haecker sta ł przez blisko 
40 la t na  straży „Naprzodu" aż 
prawie w  przeddzień zgonu na­

Strajk  „polski" w  pracowni sukien
w  K r a k o w ie

.W pracowni sukien Ireny Lan- 
dau przy ul. Straszewskiego 21, w 
Krakowie, trw a  od 5 dni strajk  
„polski" 13 pracownic.

Tłem strajku jest wypowiedze­
nie pracy wszystkim pracowni­
com. Po odbytej konferencji stron, 
która nie dała  rezultatu, spraw ą

zajął się Inspektorat pracy w Kra 
kowie.

Robotnice śpią na podłodze w 
jednoizbowym zakładzie. M ajstro­
w a z chwilą wybuchu strajku w y­
łączyła wodę, św iatło i klozet.

W  czasie strajku jedna robotni­
ca zachorowała i została odwie­
ziona do szpitala.

Z żyda Sambora
D nia 9 grudnia r. b. odbyła się 

przed sądem grodzkim w Sambo­
rze rozpraw a karna przeciwko Jó 
zetowi Mielniczynowi i innym o- 
skarżonym o zorganizowanie na­
padu na tow. d-ra  Schorra w  Na- 
dybach.

Jak  swego czasu pisaliśmy, 
wracający z zebrania małorolnych 
tow. dr. Schorr został dotkliwie 
pobity w  głowę przez kilkunastu 
fornali dworskich. Na rozprawie 
4-ch sprawców zasądzono na ka­
rę więzienia przez 6 mieś, każdy.

Trzym any od trzech tygodni w 
tut. areszcie śledczym tow. Roman 
Pilipów, przewodn. miejscowego 
*TUR. został postanowieniem sę­
dziego śledczego, w obec wykaza­
nej zupełnej bezpodstawności ob­
winienia o rzekomą działalność 
. an typaństw ow ą", całkowicie 
uwolniony. Czas najwyższy, by

organy P. P . z w iększą konstytu­
cyjnością traktow ały tego rodzaju 
„doniesienia".

»*#
Odbyło się staraniem miejsco­

wej organizacji Stronnictwa ludo­
wego wielkie zebranie za zapro­
szeniami w  sali „Sokoła", przy u- 
dziale około 1000 włościan z Sam 
bora i okolicy. Referowali b. po­
słowie Pasica i dr. Targowski. 
Mówcy wysuwali żądanie zniesie­
nia przymusu notarialnego dla 
transakcji nieruchomościami i in­
stytucji komorników. W  dyskusji 
zabrał głos tow. Prędkiewicz, któ 
ry zasiadał też w  prezydium ze­
brania.

Zebranie odbyło się jako pouf­
ne, bo  starostw o nie chciało z po 
wodu rzekomego „niebezpieczeń­
stw a" zezwolić na w iec publiczny 
Rezolucje uchwalono jednomyśl­
nie, zgodnie z referatami.

Wśród czasopism
Grudniowy numer „św iatła" 

(W arszaw a, Nr. 12), który zamy­
ka pierwszy rok istnienia tego wiel 
ce pożytecznego wydawnictwa so­
cjalistycznego, zaw iera: artykuł 
Al. Deka na  tem at „Polska a  kolo­
nie", rozw ażania K. Czapińskiego 
„Dwie kultury" (w  związku z re­
welacyjną książką A. Gide‘a  o Z. 
S. S. R.), uwagi do dyskusji p. t. 
„W  kręgu fatalnych sprzeczności" 
— B. Dudzińskiego, koresponden­
cję z Ameryki („Przemiany w St. 
Zjednoczonych A. P .) pióra R. 
Nenckiego oraz szereg drobniej­
szych artykułów i notatek na te­
m aty aktualne. W  dziale „Przeglą­
dy" — najnowsze informacje z Hi­
szpanii, Francji, Estonii. Rubryka 
spraw ozdaw cza oraz materiały w 
spraw ie organizacji spółdzielni czy 
teniczej według projektu Z. Żarem 
by  dopełniają treści numeru. — W 
notatce wstępnej „Od Redakcji" 
znajdujemy zapowiedź rozszerze­
n ia  wydawnictwa, m. in. przez za ­
proszenie do w spółpracy grona pi­
sarzy  zagranicznych.

„Myśl Socjalistyczna" (W arsza 
w a, Nr. 24,36) omawia w  art. w stę

pnym coraz widoczniejszy proces 
łączenia się różnych grup „sana­
cyjnych" z endecją, czego dow o­
dem m. in. wystąpienia p.p. człon­
ków obecnych „izb ustaw odaw ­
czych" („W  ogonie narodow ców ") 
Krytyczne komentarze do znanej 
odezwy p.p. rektorów szkół wyż­
szych zaw ierają b. wiele słuszno­
ści („Owszem " p.p. rektorów " — 
A. S .) . O „linii podziału" w  adw o­
katurze" na  tle ostatnich wybo­
rów pisze J. Litauer. Poza tym w 
numerze: Przegląd prasy socjalisty 
cznej, feljeton literacki J. Dąbrow­
skiego i in.

•»
„Skam ander" (W arszaw a, Ze­

szyt 77) „Gwoździem" grudniowe 
go zeszytu „Skam andra" je s t ob­
szerny poemat S. K irsanowa p. t. 
„Robot" w przekładzie St. K. Stan 
dego (jest to jeden z najbardziej 
charakterystycznych utworów re­
wolucyjnej poezji rosyjskiej, obra­
zujący wielkość i znaczenie maszy 
ny —  „robota" z niezwykłą siłą i 
ekspresją). W  dziale liryki—wier­
sze A. Kasprowicza, St. Napierskie 
go, W . B ąka i in. — Ponadto w nu 
merze — pierw szy ak t granej obe-

głego ustępuje, kiedy wydawnic­
two przeistacza się. On w prow a­
dził L zw . „naprzodowy" styl — 
cięty, siekący obłudę, kłamstwo, 
a wysoko staw iający honor czło­
wieka!

W iem y, ofiarny służył n a  poste­
runku, choć trudności biły w pra­
sę  i  w  cały ruch. W ytrw ał. D obrze 
się zasłużył spraw ie Socjalizmu.

Tow. redaktor Haecker był 
znawcą historii naszego ruchu, 
głównie historii socjalizmu w  b. 
zaborze austriackim. Na przestrze­
ni om al czterech dziesiątków lat 
publikuje szkice, artykuły w  „Na­
przodzie" z  dziejów naszych, a 
na kilka la t przed śm iercią wyda- 
je krakow ski T . U. R. jego „Hi­
storię Socjalizmu w  Galicji i  na 
Śląsku" (1 część); niestety, dalsze 
części zostały w  rękopisie i w  lu­
źnych notatkach.

Tow. Haecker był świetnym 
znawcą literatury pięknej. Był 
głównie wielbicielem Mickiewicza 
i Słowackiego. W ydał dla robot­
ników odpowiednie popularyzacje 
o autorze „Trybuny Ludów" i o 
twórcy „Beniowsldego", nadto 
szereg innych publikacyj o  pol­
skich romantykach.

Zajęcia dziennikarskie nie po­
zwalały tow. Haeckerowi na  od­
danie się krytyce literackiej. Ale 
był to  miłośnik teatru i świetny 
krytyk i recenzent teatralny.

Ponad wszystko wszakże tow.

Haecker był serdecznym przyja­
cielem; z tej strony najlepiej go 
poznałem. D latego pamięć o nim 
zachowuję n a  zawsze. On mnie 
pouczał, daw ał omal braterskie 
wskazówki przed wyjazdem za 
Ocean, on w prow adzał mnie do 
publicystyki (pierwszy mój arty­
kuł w  „Naprzodzie" 1911 r .) ,  on 
w  latach 1923 — 1926 — 1930 — 
1932 — 1933 był doradcą, nauczy­
cielem, przyjacielem.

Sercem żył, człowiek starej gwar 
dji polskiego Socjalizmu i  gdy fa­
la barbarzyństw a nadeszła, serce 
niewytrzymało — padł od ataku 
sercowego.

Cześć pamięci drogiego tow. 
Emila Haeckera w  drugą rocznicę 
Jego zgonu!

ZYGMUNT PIOTROWSKI

K ronika lw ow sk a
Kom unikat

Zgodnie z uchwałą Rady Naczel­
nej zarządzona zostaje dodatkowa 
rejestracja dla towarzyszy, którzy 
dotychczas tego obowiązku nie 
wypełnili. Rejestracja odbywać się 
będzie w  dniach: 22 i 23 grudnia 

Uruchomienie kursu  
zw iązkow ych

W  piątek, 18 b. m. odbyło się 
pierwsze zebranie szkoły dla dzia­
łaczy zawodowych. Następne w y­
kłady odbyw ać się będą stale każ­
dego poniedziałku od godz. 7 —  9 
wiecz. w  lokalu Uniwersytetu Lu-

Olbrzym ie nadużycia ■ 
Ąprow izacylnym

W  miejskim Zakładzie Aprowi- 
zacyjnym wykryte zostały nadu­
życia idące w  setki tysięcy zło­
tych. Spowodowały je  brak kon­
troli, fałszowanie bilansów od  ro. 
ku 1932 i niedołęstwo dyrektora 
T retera, cieszącego się nieograni­
czonym zaufaniem  magistrackich 
dygnitarzy.

W tej sprawie na posiedzeniu 
ostatniej Rady miejskiej radny 
tow. Skalak, w imieniu Klubu 
PPS., zgłosił wniosek nagły, do­
m agający się postawienia na po­
rządku dziennym obrad sprawy 
nadużyć w Zakładzie Aprowiza- 
cyjnym, stw ierdzając, że tylko na­
leżyte oświetlenie całokształtu go­
spodarki MZA. uspokoić może

Fshrzyw dzenie lwowskich odlewniczy
W iele robót odlewniczych, które 

powinny być oddawane w arszta­
tom miejscowym, dzięki staraniom 
wpływowych inżynierów lwow­
skiego M agistratu dostają się aż 
do Torunia albo do innych miej­
scowości.

Ostatnio oddane zostało przez 
Zarząd M iejski wykonanie wodo-

cnie w  T eatrze Małym komedii J. 
Iwaszkiewicza—„Lato w  N ohant" 
oraz ciekawy, artykuł Z. Łotockie- 
go o stosunku Faleńskiego do twór 
czości W yspiańskiego („Antagoni 
sta  W yspiańskiego"). — Okładka 
Eug. Różańskiej.

*<•
„Sygnały" (Lwów, Nr. 24) przy 

noszą na czele grudniowego nume­
ru treściwy artykuł prof. St. Rud- 
niańsldego o „M aterializmie Djale- 
ktycznym". iPiękne i gorące w spo­
mnienie poświęca Ignacemu Da­
szyńskiemu — Jan Szczyrek. Do­
bry jest reportaż ż Zagłębia Nafto 
wego („M etropolia polskiej nał- 
ty") pióra A. Czerwińskiego. Cie­
kawe uwagi na temat „Szukalski 
jako  zjawisko społeczne" daje W. 
Bylina. Prócz tego, numer zawie­
ra: fragm ent z powieści H. Krahel 
skiej p. t. „Na Śląsku", recenzje 
pióra W ł. Jampolskiego, SL Salz- 
mana, M. Promińskiego, — wier­
sze SL R. Dobrowolskiego, T . Pei­
pera, Cz. Miłosza, dział plastyki, 
kolumnę satyry  i in. Godna uwagi 
jest no tatka p. t.  „Ludzie -  symbo­
le". Całość numeru, jak  zwykle, źy 
w a  i urozmaicona.

B. D.

Kowel w hoŁzie  
Ignacemu Daszyńskiemu

Komitet P.P.S., przy współudzia 
Ie Oddziału T.U.R., o raz klaso­
wych Związków Zawodowych, w 
okrytej kirem sali Domu Z.Z.K., 
urządził Akademię żałobną ku 
czci tow. Ignacego Daszyńskiego. 
Scena udekorowana była sztanda­
rami organizacyj robotniczych, 
zielenią i kirem; w śród sztanda­
rów stał portre t zmarłego wodza 
ludu tow. Daszyńskiego.

Miejscowa brać robóciarska 
wypełniająca po brzegi salę, w 
skupieniu wysłuchała życiorysu 
Zmarłego, o raz okolicznościo­
wych deklamacyj, wykonanych 
przez turowców.

N a zakończenie powzięto jedno­
myślnie uchwałę założenia przy 
miejscowym Oddziale TUR. bi­
blioteki dzieł socjalistycznych imię 

nia tow. Ignacego Daszyńskiego.

i następnie 28, 29 1 30 grudnia b. 
r. od godziny 12 — 13 i od 18 — 
19 w sekretariacie P. P. S. przy ul. 
Fredry 6 (w  lokalu Kola Młodz. 
PPS. wejście przez podwórze).

OKR. PPS. w e Lwowie, 

dla działaczy

dowego przy ul. Bourlarda 5. Na 
kursie wykładane będą zasady so­
cjalizmu, teorja i p raktyka ruchu 
zawodowego, ustaw odaw stw o spo 
łeczne i buchalteria.

Miejskim  Zakład zie

wzburzoną opinię publiczną. Ra­
da  miejska przede wszystkim po­
winna znaleźć środki zaradcze na 
mnożące się przejawy nadużyć w 
różnych działach gospodarstwa 
miejskiego i usunąć sugestję, że 
nadużycia mogłyby być zatuszo­
wane, a  winni nadużyć nieukara- 
ni.

Sławetna Rada była innego 
zdania i wniosek obaliła ze wzglę­
dów... formalnych, gdyż Zarząd 
Miejski rzekomo nie przedyskuto­
w ał jeszcze spraw ozdania komisji 
specjalnej. Prezydent Ostrowski 
zmuszony był jednak zapewnie, 
że spraw a tych nadużyć znajdzie 
się na najbliższym posiedzeniu 
Rady.

mierzy i gazomierzy dla Lwowa 
firmom przemysłowym z Torunia 
i Bydgoszczy.

Fakt ten nie je s t odosobniony, 
gdyż w  ostatnich czasach szereg 
innych robót, ja k  np. hamulce, słu­
py tramwajowe, 2000 korytek di a 
betoniarni oddano również przed­
siębiorstwem pozamiejscowym.

Dzięki temu w  zawodzie giserskim 
50% robotników chodzi bez pracy.

W  tej sprawie sekcja giserów 
przy Związku Metalowców przy 
ul. Ormiańskiej 31 postanowiła 
wszcząć szerszą akcję, ażeby zwró 
cić uwagę czynnikom m iarodaj­
nym, że roboty, rozpisywane przez 
Z arząd  M iasta lub III W ydział 
powinny być oddaw ane przede 
wszystkim przedsiębiorstwom 
miejscowym dla zatrudnienia ro­
botników lwowskich.

Na wniesioną w  tej spraw ie in­
terpelację tow. R. Skalaka prezy- 
dent mias‘3 przyrzekł zbadać po­
ruszone zagadnienie 1 udzielić wy 
czerpujących wyjaśnień.

Co gra ’ą  w  teatrach  
lwowskich

T E A TR  W IE L K I: w torek  g. 6.30 i 
9 wiecz. T e a tr  Dei Piccolo.

PO W SZECH N Y  T E A TR  ŻO ŁNIE­
RZA  godz. 7.30 wiecz. „C hata  za 
w sią".

C zytajcie prasę
socjalistyczną!

Z G dyni

i® ii iiiiiffi i  lim iiMiifc imj
„Gmach" Portowego Pośredni­

ctwa Pracy w Gdyni — a  więc 
Gmach instytucji państwowej — 
to bez żadnej przesady buda o o- 
drapanym tynku, powybijanych o- 
knach, brudna i śmierdząca^

Poczekalnia w  biurze — nazy­
wa się poczekalnią, ale w  gruncie 
rzeczy — z wyglądu i urządzenia 
przypomina bydlęcą halę targo­
wą. Gmach ten nie odpowiada zu­
pełnie prestiżowi Gdyni.

Niektórzy twierdzą, że ma on 
on być wyrazicielem hasła- „Fron­
tem do szarego człowieka"!!

Znajduje się tam  kantyna ro- 
botnkia. Jest ona jeszcze bardziej

Kronika Zagłębia Dąbrowskiego 
Tajem nicze pogłoski o urzędzie  pocztow ym
w  Oąbrowie Górniczej

Pan prezes Rady Ministrów gen. 
Składkowski, wydał zarządzenie, 
by władze przełożone, dowiedzia­
wszy się o jakimkolwiek przestęp­
stw ie urzędnika, kierowały w  cią­
gu 24 godzin spraw ę do prokura­
tora, niezależnie od dochodzeń dy­
scyplinarnych.

Zapewnć okólnik w ydany został 
po głośnym procesie Krzysztofor- 
skiego.

Gdyby wszystkie przewinienia i 
zarzuty niedokładności w  tej dzie­
dzinie podlegały publicznej roz­
prawie sądowej, przyczyniłoby się 
to niewątpliwie do odświeżenia at 
mosfery.

Na marginesie tego zarządzenia 
chcielibyśmy zwrócić uw agę na 
sprawę, o której tajemniczo pisano 
w  miejscowej prasie Zagłębiow-

Składajcie ofiary na zimową pomoc 
dla bezrobotnych.

Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa.
W iad o m o śc i
P iłka  nożna

PZPN ZAPRZECZA
J a k  się dow iadujem y, w PoL Zw. 

Piłki Nożnej, notaU u podane w  p ra ­
sie  czeskiej jakoby PZPN  n ie  organ, 
zował sam meczu Polska  —  Niemcy 
lecz m iał sprzedać go tow arzystw u 
podróży W agons-Lits-Coock, s ą  fa ł­
szywe i całkowicie zmyślone. T ow a­
rzystw o Podróży organizow ało jedy ­
n ie  ja k  zwykle pociągi popularne, na 
tom iast cała  o rgan izacja  i  ryzyko fi 
nansow e spoczywało w rękach  zarzą ­
du PZPN .

ZNÓW W NIO SK I 
O Z N IE S IE N IE  LIGI7 

O sta tn io  rozeszły się pogłoski, j a ­
koby zarządy okręgów  łódzkiego i 
kieleckiego pro jek tow ały  w ystąpienie 
n a  w alne zgrom adzenie PZ PN  z wnio 
skiem  o zniesienie L ig i. Wiadomości 
te  w ym agają  jeszcze potw ierdzenia. 
W YDZIAŁ G IE R  I  DYSCYPLINY 

PZPN PROW ADZI LICZNE 
DOCHODZENIA

W ydział g ie r  i  dyscypliny PZPN 
obradow ał ostanio nad spraw am i li­
cznych dochodzeń w niek tórych  okrę 
gach. Obecnie prowadzone są  docho­
dzenia, odnośnie am erykańsk iej w y­
praw y czwórki g raczy  Belgi, zdy­
skw alifikow ania przez  K S Śląsk g ra  
cza G oda, w ypadkam i w okręgu kie 
leckim  o raz  konfliktem  z Pocztowym 
PW  w K atowicach. N arazie  żadnych 
decyzyj w  tych  spraw ach  jeszcze nie 
powzięto.

ODWOŁANY W YJA ZD  
CRACOVI1 DO N IE M IE C 

W yjazd p iłka rsk iej d rużyny  Cra- 
covii do B erlina n a  zaproszenie dru­
żyny Union-Oberschóneweide. został 
przez  N iem ców  odwołany. 

floks
BOGATY PROGRAM

NASZYCH BOKSERÓW  
Polski związek bokserski u sta lił 

ju ż  m iędzynarodow y prog ram  n a ­
szych pięściarzy.

Spotkanie Poiska  —  A u str ia  odbę 
dzie s:ę dn. 21 lu tego  w Łodzi. Zawo 
dy m iędzym iastow e z  reprezen tac ją  
W iednia odbędą się następnie  we 
Lwowie i Lublinie.

Mecz bokserski Po lska  —  W ęgry 
rozegrany  zostan ie  . w W arszaw ie, 
między 26 a  30 marca. P rojektow any 
je s t  również mecz Poznali —  Buda­
peszt w Poznaniu.

Polski Zw iązek Bokserski zwróci! 
się do w łoskiego zw iązku bokserskie­
go  z p ropozycją rozeg ran ia  po m i­
strzostw ach  E u ropy  spo tkan ia  Po l­
ska  — W łochy, o raz  do Szw ajcarii o 
rozegran ie  spo tkan ia  m iędzypaństw o 
wego w drodze pow rotnej z indyw i­
dualnych m istrzostw  E uropy.

Z akontrak tow any poza  ty m  został 
mecz bokserski P o lska  —  N iem cy w 
D ortm undzie.

W reszcie mecz P o lska  —  N orw e­
g ia  odbędzie s ię  7  styczn ia  w  Pozna­
niu.

brudna, niż gmach, w  którym się, 
mieści. Garnki i szklanki wyglą­
d a ją  tak, jakby nigdy nie były 
myte, a  kierownik kantyny po­
zwala sobie wobec robotników na 
obelgi. W  kantynie nie można na­
być prasy robotniczej — monopol 
ma p ra sa  brukow a: „Express‘‘, 
„K aruzela", „Panoram a", „Bo­
cian".

T e wszystkie rzeczy są  d la  ro­
botników nie do zniesienia. Ro­
botnicy żąda ją  zaprowadzenia po­
rządków i czystości w biurze Por­
towego Pośrednictw a Pracy, a od 
urzędników dom agają się grzecz­
nego traktow ania.

skiej —  mianowicie, na  jakieś nie­
znane bliżej manipulacje w  Urzę­
dzie Pocztowym w Dąbrowie Gór­
niczej. Opowiadano sobie dużo, na 
ten temat, ale spraw a pokryta zo­
stała mgłą tajemniczości.

Móżeby Dyrekcja Okręgowa 
Poczt i Telegrafów w Krakowie za 
brała w tej kwestji głos?

Opinia publiczna pragnęłaby 
wiedzieć, czy w Urzędzie Poczto­
wym w Dąbrowie Górniczej wszy­
stko jest w  porządku i ile prawdy 
kryje się w  tajemniczych pogłos­
kach.

Szczególniej chce to wiedzieć 
dzisiaj, kiedy śpieszy z pomocą 
bezrobotnym dlatego, że Skarb 
Państw a nie jest w  stanie zaspo­
koić potrzeb głodujących mas.

Skład reprezen tac ji Polski n a  mecz 
z N orw egią brzmi następująco : Sob- 
kow iak, Czortek, K rzem iński, K ai-  
n a r, Sipiński, P isarsk i, S zym ura  i  Pi

narciarstwo
TKKNHK SANDYICK 

W PO LSCE
T rener norweski H ara ld  Sandvick 

przyjeżdża jednak  do Polski ju ż  w 
przyszłym  tygodniu, likw idując tym  
sam ym  komplikacje, jak ie  zachodziły 
w spraw ie  uzyskania  tren e ra  d la  poi 
skich narciarzy.
KU KS T A I E k N IC TW A  ZIMOW EGO

W dniach 25 b. m. — 3 stycznia 
odbędzie się ku rs  ta tern ic tw a  zimo­
wego, organizow any przez  zakopiań­
skie kolo W ysokogórskiego K lubu P. 
T . T.

K urs obejmie wyszkolenie p rak ty ­
czne i  teore tyczne w odbyw aniu i 
prowadzeniu ta tern ick ich  wycieczek 
zimowych.

O pła ta  za  ku rs  —  36 zŁ
U czestnicy ku rsu  o trzym ają  bez­

p ła tn ie  sp rzę t wysokogórski.

Z catago św iata
—  W  p ią tek  w ieczorem w  obecności 

3.000 widzów rozeg rany  z ostał w  
W iedniu m iędzym iastow y mecz ho­
ke ja  lodowego, B erlin  —  W iedeń. 
Zwyciężyła d rużyna  W iednia 2:1.

—  Z  Nowego Jo rk u  donoszą, że 
po tró jny  m is trz  olimpijską Jesse  
Owens zdecydował definityw nie 
prze jść  n a  zawodowstwo.

—  67-miu am erykańskich dzienni­
ka rzy  sportow ych, reprezen tu jących  
kilkadziesiąt wielkich dzienników  i 
czasopism Stanów  Zjedonczonych, 
przeprow adzili głosow anie nad  wy­
borem  najlepszego a tle ty  św ia ta  za  
rok 1936.

W głosow aniu ty m  p ierw sze m iej 
sce za ją ł słynny sp r in te r  Je sse  Owens, 
uzyskując  117 punktów . D rugie miej 
sce zaja ł Hubbell, znany gracz  base­
ball, trzecie—-niemiecki bokser M aks
Schmelling.

N a tym  sam ym  posiedzeniu dzien­
n ikarze am erykańscy w ybrali rów­
nież najlepszą  sportsm enkę św ia ta. 
Została nią św ie tna  biegaczka am e­
rykańska  H elena Stephena, przed te ­
nisistką  M arble, go lfistką  B arton  i 
ten is is tką  H eleną Jacobs. W arto  za­
znaczyć, że Sonia H enie oraz  słynna 
pływ aczka Hlom zaję ły  w spólnie 7-e

pi tanem  drużyny  piłki noż­
nej un iw ersy tetu  K entucky został 
Po lak , urodzony w  K rakow ie, S tan ley  
N ew ardow ski. , , .  _

_  W  M ilwack bokser polski Cho­
waniec znokautow ał w 47 sekundzie 
am erykanina  Brow na. Było to  18-te 
zwycięstw o Chow ańca, a  13-ty no­
kaut.

__P o  raz  trzec i w  ty m  sezonie oo
był się mecz h oke ja  lodowego w Lo® 
dynie pom iędzy reprezen tac jam i A n­
glii i K anady. Zwyciężyli kanadyj- 
czycy w  stosunku  5:8.
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Listy z Piotrkowa
Entiekomania" w czerwonym Piotrkowie
W zrost ruchu zawodowego w  o- 

statnim  roku w powiecie piotr­
kowskim (z  4.000 poprzednio 
członków związków klasowych do 
12.000), potężne demonstracje 
majowe i kontrdem onstracja ro­
botników Piotrkow a w odpowie­
dzi na pogróżki „narodowców** z 
racji „obchodu 40-tecia obozu 
Narodowego** (które „obchodzo. 
no" jedynie w Piotrkowie Tryb.), 
w yprow adzają z równowagi ży­
wioły faszystowskie.

Że „narodowcom** działa na... 
n iestraw ność w zrastający wpływ 
Socjalizmu wśród mas p racują­
cych wsi i m iast Polski, to jasne. 
Czerwony Piotrków przymuje zc 
spokojem codzienne ujadanie bur- 
żuazyjnej p rasy miejscowej na 
socjalistyczny M agistrat. Nie dzi­
wimy się miejscowym pisemkom, 
ale  od w ładz adm inistracji miej­
scowej, bez względu na przekona­
nia poszczególnych osób, pełnią, 
cych obowiązki urzędnika czy po­
licjanta, mamy prawo domagać 
się w każdym razie obiektywizmu 
w  urzędowaniu.

Że ustosunkowanie się miejsco­
wych władz adm inistracji do ru­
chu społecznego w Piotrkowie me 
jest, powiedzmy ostrożnie — do­
statecznie obiektywne, może o tym 
świadczyć szereg wypadków.

W roku bieżącym byliśmy 
świadkami kilku „rozpraw sądo­
wych, na których władze połicyj- 
no-śledcze z kolportażu „Chłop 
skiej Prawdy** starały  się zrobić 
„wiec nielegalny**. Sekretarzow  
OKR. P PS ., na podstawie donie­
sienia niepełnoletniego „narodow­
ca1*, wytoczono sprawę o kolpor- 
ta ż  odezw „komunistycznch** — 
przem awiającego na  wiecu Zw. 
Zawodowych przedstawiciela Ko­
la Młodzieży PPS., oskarżono o 
„nawoływanie do zmiany ustroju 
na taki, jak  jest w  Rosji**, a z ży­
wiołowej kontr-demonstracji ro­
botników Piotrkowa przeciw „na­
rodowcom**, podczas której poił- 
cjatići reagowali na najmniejszy 
okrzyk oburzenia przeciw... glory­
fikacji p. Romana Dmowskiego, 
jako  „wodza Polski** — wyinter­
pretowano „rozruchy**.

Wtym samym czasie władze 
śledcze nie dostrzegły kolportażu 
nielegalnych ulotek „narodowych*1, 
które właśnie wywołały podów­
czas i tysiące robotników na uli­
ce miasta, a napisy „niewiadomej 
ręki** z pogróżkami ONR.-U, lub 
„śm ierć żydom**, od m aja do dnia 
dzisiejszego widnieją na murach 
dotaów (jak  np. pod oknami mie­
szkania tow. Uziembło), a za na-

m ajowy PPS . nie tylko nikt nie 
został ukarany, ale i o „dochodzę- 
niu“ nie słyszeliśmy.

Byliśmy też świadkami w  Pio­
trkowie znamiennego faktu udzie­
lenia zezwolenia „narodowcom** 
na „obchód 40-lecia“ w  formie 
zjazdu i pochodu do dzielnicy ży­
dowskiej, ale odmówiono Org. 
P. P . S. praw ą uczczenia roczni­
cy „krwawej środy'* — czyli rocz­
nicy zdarzenia z istotnej walki o 
niepodległość — publicznym wie­
cem i pochodem robotników na 
cmentarz dla złożenia hołdu bojo­
wnikom o wolność.

Przed miesiącem, dn. 18 listo­
pada, Rada Miejska, na wniosek 
PPS . przyjęła, przeciw 6 głosom 
„narodowców** rezolucję,, prote­
stu jącą przeciw zakusom hitle­
rowców na W olne Miasto Gdańsk.

Tekst rezolucji był niemal iden­
tyczny z uchwałą Rady Miejskiej 
w innym mieście Polski. Na drug: 
dzień tow. W ajshofowi, członko­
wi „Bundu**, referent bezpieczeń­
stwa w  starostw ie groził docho­
dzeniem za „antypolskie stanowi­
sko** (tow . W . je s t radnym m.), 
polegające na tym, że w raz z in­
nymi członkami klubu „Jedności 
socjalistycznej**, głosował prze­
ciw zgłoszonym przez „narodow ­
ców** poprawkom, by rezolucja 
żądała obrony tylko Polaków w 
Gdańsku, a nie całej ludności 
Gdańska $(sie i).

Do metod tego rodzaju trudno 
się przyzwyczaić, ale, niestety, 
nie są  one czymś nowym.

Jak jednak mamy sobie tłum a­
czyć ostatni zbieg okoliczności...

Oto znowuż nie wiadomo, z czy­
jego nakazu zjaw iają się w  bu­
dynku M agistratu funkcjonariu­
sze miejscowego urzędu śledcze­
go i, pod pretekstem jakoby zagro 
żonego bezpieczeństwa skarbca 
miejskiego, bez zawiadomienia o 
tym prezydenta m iasta, dokony- 
w ują oględzin pomieszczenia, 
przeznaczonego na sta re  ak ta  1 
kasy ogniotrwałej i przy tych o- 
ględzinach po godzinach urzędo­
wych „ujawniają**... dwie lufy od 
karabinów maszynowych.

Istotnie jakieś dwie rurki od 
kilkunastu la t  (za  czasów tak  sa­
morządowych, jak  i komisarycz­
nego zarządu) leżały w skrzyce, 
przez niektórych urzędników zali­
czane były do części przyrządów 
mierniczych, przez innych nie roz­
poznane w ogóle co do celu prze­
znaczenia. Ale nazajutrz po takim 
przypadkowym ujawnieniu prasa 

pad  „narodowców** na pochód całej Polski rozgłosiła św iatu o

„nagłej rewizji** w M agistracie m. 
Piotrkowa, przeprowadzonej 
przez p. starostę i o wykryciu dwu 
luf karabinów maszynowych — o- 
raz ze szczegółów, ze względu na 
„dobro śledztwa** ujawnić nie mo- 
żna.

Swoboda bandytyzmu pióra, 
która się na tym tle rozigrała 1 
pogoń za rewelacjami nas rów­
nież nie dzi, ale dziwi nas, że  do­
tychczas ani policja, ani też  wła­
dze administracyjne nie uważają  
za właściwe dać w  te j sprawie 
wyjaśnienia o faktycznym stanie 
rzeczy.

I dlatego zapytujemy: czy pan 
M inister Spraw Wewnętrznych ’ 
Komendant Policji Państwowej 
nie uważali by  za właściwe w taje­
mniczyć się w metody pracy 
władz administracyjno - policyj­
nych w  Piotrkowie? A może, zba­
dawszy fakty i fakciki, znaleźli by 
I w  innej dziedzinie metody mniej 
solidnel

ZIOŁA PKZcCI WAR I RETYCŻWE
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Afera w Kolejnictwie
Afera kolejowa z podejmowa- że skutkiem tej oszukańczej dzia­

niem niezłożonych kaucyj, która 
została w ykryta na Górnym Ślą­
sku przez izbę Kontroli Państwa, 
zatacza coraz szersze kręgi.

Okazuje się obecnie, że fałszo­
wanie i w ystawianie listów prze­
wozowych na nieistniejące war­
tościowe przesyłki za pobraniem 
—  przez naczelnika stacji Imielin 
Ulricha i to w a rz y sz y — ciągnęło 
się niej jak  początkowo sądzono, 
od kwietnia, ale trwało już co naj 
mniej dwuch lat. Stąd też suma 
nieprawnie podjęta przez niesu­
miennych urzędników, okazuje się 
coraz wyższa.

Już obecnie w ydaje się pewne, poszukują władze śledcze.

W y r o K  w  p r o c e s i e  
o gromsdzerie materiałów wyjuciowych

Po dwudniowej przerwie w  pro 'n ie l
cesie przeciwko członkom Stron­
nictwa Narodowego, oskarżonym 
o gromadzenie materiałów wybu­
chowych w  celu dokonaniu zama­
chów, zapadł wyrok, mocą które­
go Franciszek Dymarczyk skaza­
ny został na l rok więzienia, E d-. 
mund Lubosz, Adam Niebieszczań j lata, 
ski po 6 mieś, aresztu, Paweł Fra

fc teł® fiiińsli®
W „Expressie Porannym " z dn. 

26.VII 1936 r. ukazała się oszczer- 
cza notatka p .t. „Prezes LOPP. w 
Iganlach defraudantem. Przywłasz 
czył sobie składki za 2 lata**.

W rezultacie notatki wszczęto 
przeciwko Czesławowi Osińskie­
mu, kierownikowi szkoły w lga- 
niach, śledztwo, które ustaliło, iż 
postawione jemu zarzuty są  nie­
słuszne. W szczególności okaza­
ło się, iż rozrachunek między Sie­
dleckim Obwodem Powiatowym 
L uPP. a  Koleni w Iganiach został 
całkowicie uregulowany i niema 
naw et cienia wątpliwości, że 
kiekolwiek nieporządki w  tym roz 
rachunku nigdy nie istniały. Je­
dnocześnie śledztwo objęło i dzia­
łalność Osińskiego w  Tow arzy­
stwie Budowy Szkół, przyczym i 
tutaj nie ujawniono jakiegokol­
wiek nieporządku. Lekkomyślnie 
oskarżony okazał się „uczciwym 
człowiekiem, pracującym  wiele 
społecznie, niejednokrotnie z  w ła­
snej kieszeni wykładał na te cele 
poważne kwoty, jak  to  było mię­
dzy innymi przy wynajęciu lokalu 
szkolnego w Iganiach, na co od 
dw óch la t wyłożył sumę ponad

lalności Ulricha i innych Polskie 
Koleje Państw ow e poniosły stra­
ty na  około ćwierć miliona zło­
tych.

Jak się obecnie okazuje Ulrich 
nie został dotąd ujęty. Natomiast 
w wyniku dalej przeprowadzanej 
przez organa D. O. K. P. kontroli 
aresztowano dwóch innych urzęd 
ników, którzy współdziałali w  o- 
szukańczych machinacjach. Na­
zwiska aresztowanych trzymane 
są narazle w  tajemnicy.

W  związku z ujawnieniem tej 
afery znajduje się już w więzieniu 
6-iu urzędników zaś 7-go Ulricha

i  5 mieś, aresztu, Wilhelm 
Golus, Paweł Jany po 3 mieś, are 
sztu, oraz Mikołaj Lesik i Henryk 
Kotarczyk po 2 mieś, aresztu.

W szystkim zaliczono areszt śled 
czy. Janemu, Franielowi, Niebie- 
szczańskiemu i Lubosowi zawie­
szono wykonanie kary na dwa

300 zł., której mu dotychczas nie 
zwrócono, że w obec tego jest nie­
prawdopodobne, ażeby tenże 0 -  
siński dopuścił się przywłaszcze­
nia**. W  wyniku śledztw a proku­
rator postanowił śledztwo um o­
rzyć, co zostało zatwierdzone 
przez Sąd Okręgowy w  Siedlcach 
(Nr. spr. 1. D5. 678,3S), jako zgo­
dne ze stanem  faktycznym i słusis 
ne pod względem prawnym.

Cala spraw a w ynikła — ja k  się 
okazało — z oskarżenia przez nie­
jakiego Bolesława Skupa, który 
jest przeciwnikiem politycznym O- 
sińskiego i w  ten sposób usiłował 
Osińskiemu zaszkodzić.

Najsmutniejsze, że władze szkół 
ne, które z  tego oskarżenia w y­
ciągnęły przeciwko Osińskiemu 
przykre dla niego konsekwencje— 
dotychczas jeszcze, mimo wyroku 
Sądu nie cofnęły ich, narażając na 
szego zasłużonego działacza na 
rozliczne przykrości.

Tow. Osiński przeciwko oszczer 
cy wystąpi na drogę sądow ą, ale 
już dzisiaj w ładze szkolne winny 
napraw ić ciężką krzywdę, zbyt po 
chopnie Osińskiemu wyrządzoną.

W iadom ości Polski *
ARESZTOWANIE DYREKTORA 
GIMNAZJUM W WIELICZCE. 

N a polecenie prokuratora, a re ­
sztowano dyrektora męskiego g i­
mnazjum w W ieliczce, Stanisław a 
Kurowskiego. A resztowany po- 
zostaje pod zarzutem nadużywać 
nia swej władzy, o raz dokona­
nia malwersacyj pieniężnych sięga
jących około 15.000 zł. Przewie­
ziono go do więzienia w  Krako­
wie.
mi i narzędziami rolniczymi. Szko 
dy wynoszą około 6000 zL 
TRAGICZNA ŚMIERĆ WOŹNICY.

Ignacy Lubawski z W łsina, 
woj. bydgoskie, jadąc na  wierzchu 
wozu, spadł z niego tak  niefortun­
nie, że złamał kręgosłup. Mimo 
szybkiej pomocy lekarskiej zmarl 
w  szpitalu.

POŻAR.
W  Zagrodzie osadnika rolnego, 

Franciszka Knopnika, w  Turzy, 
pow. Tczew, wybuch! pożar.

Pastw ą płomieni padła stodoła 
w raz z nagromadzonymi zapasa­
mi zboża i paszy, oraz maszyna-

OHYDNE MORDERSTWO.
Mieszkaniec wsi Wiszniów pow. 

Hrubieszów, Stefan Martyniuk, 
miał od dłuższego czasu zatarg  
majątkowy z właścicielką jedne­
go z tamt. gospodarstw , Koniko­
wą. Sprawa znalazła się w  sądzie 
i Konikowa przegrała. Martyniuk 
uzyskał tytuł w ykonawczy 
zwrot kosztów procesu w  wyso­
kości 500 zł. Synowie Konikowej 
Jan  i Michał, chcąc pozbyć się wie

Radia warszawskie
WTOREK, 22 grudnia.

6.30 P ieśń  „K iedy ran n e  w sta ją  
zorza". 6.33 G im nastyka. 6.50 M uzy­
k a  z  p ły t. 7.15 D ziennik poranny .— 
7.25 P a rę  in form acyj. 7.30 K oncert 
M ałej O rk iestry  P . R. pod dy r. Zdzi 
sław a Górzyńskiego. 8.00 A udycja 
d la  szkół. 11.30 A udycja  d la  szkół.
11.57 S ygnał czasu i h e jn a ł z K ra ­
kowa. 12.03 N astro je  w iedeńskie —  
(p ły ty ) . 12.40 D ziennik południowy. 
12.50 „Skrzynka ro ln icza". 15.00 —  
W iadomości gospodarcze. 15.15 M u­
zyka lekka (p ły ty ) , 16.00 „Życie kuł 
tu ra ln e  stolicy" 16.15 S k rzynka P. 
K . O. 16.30 K oncert popołudniowy 
(z P oznania). 17.00 „Dni pow szed­
n ie  p aństw a  K ow alskich" —  powieść 
m ówiona, w  oprać . M arii K uncew i­
czowej. 17.15 F ranciszek  Schubert: 
T rio , op. 99 B -dur. 17.50 „M atem a­
ty k a  a  sport’* —  monolog L udw ika 
K ofina odczyta M ieczysław W ęgrzyn 
(z  K rakow a). 18.00 Pogadanka  a k ­
tu a ln a . 18.10 „S p o rt w  m iastach  i 
m iasteczkach" —  pogadanka (z  W ił 
n a ) .  18.30 K oncert reklam ow y. 18.50 
P ogadanka ak tu a ln a . 19.00 „D ysku­
tu jm y ": „ P rac a  i  w czasy" —  dysku 
? ję  zagai d r. A leksander H ertz . —  
19.20 K oncert o rk ies try  w ileńskiej 
pod dyr. W ładysław a Szczepańskie­
go (z W iln a). 20.000 K oncert sym ­
foniczny. T ran sm is ja  z sali Domu 
Katolickiego „R om a". 22.30 „L ud w 
poezji sta ropo lsk ie j"  —  kw adrans 
poezji w oprać . K azim iery Zawisto- 
wicz. 22.45 M uzyka taneezna z  d a n ­
cingu  Cafe-C lub  '

rzyciela matki, zaczaili się, napa­
lili na M artyniuka i zadali mu kil 
ka ciosów nożami w  plecy i umia- 
rającemu już poderżnęli gardło.

W krótce znaleziono zwłoki M ar 
tyninka i śledztwo doprowadziło 
do  wykrycia spraw ców  potworne­
go morderstwa.

t i ą c u a

w Dzien bozegj 
naruszenia

Radiowe audycje świąteczne.
Ż adne św ięto  n iem a w  tob ie  tyle 

sw uisiego u roku  co Boże N arodzenie.
W czasie św ią t Bożego N arodzenia  

rów nież a udycje  radiow e w niosą do 
domów sw ych słuchaczy n a s tró j świą 
teczny.

W dniu  w igilijnym  ja k b y  kolorow ą 
w stęgą  opasze św ia t cały —  kolęda 
różnych narodów . Będzie to , tran sm i­
tow ana z B erlina  audycja  kolęd bel­
g ijskich. ita lsk ich , jugosłowiańskich, 
polskich, szwedzaich i  A m eryki Pó ł­
nocnej. W igilijna  audycja  „Pójdźm y 
do Betleem * obejm ie bardzo piękne i 
ciekaw e starodaw ne kolędy polskie i  
łacińskie.' W ieczorem usłyszą rad io­
słuchacze poem at pa sto ra ln y  p. t  
„L egenda w ig iljna  o białym młodzień 
cu i g rzecznej pannie". —  Punktem  
kulm inacyjnym  p rogram u czw artko­
wego będzie w ykonanie najw iększego 
dzieła relig ijnego  „O rator.um  Boże 
N arodzenie" —  J .  S . Bacha. Dzień 
w ig ilijny  tradycyjn ie  zakończy P a ­
s te rk a , tym  razem  transm itow ana  a 
Bazyliki Gnieźnieńskiej.

W pierw szy dzień św ią t wesołe p a ­
sto ra łk i w yśpiew ają w szystkie roz­
głośnie radiow e. Stylow y charak te r 
nosić bęrdzie komedio .  ope ra  Ludw i­
k a  Dm uszew skiego „Szkoda wąsów* j 
zgoła inny ch a rak te r posiada spek­
ta k l muzyczny p. t .  „Pieczone goląb-

sa ty ra  n a  „obżartuchów

P .  P A W L E M K O  60

BARYKADY
X rosyjskiego  p rze ło ży ła  
H A L IN A  P IL IC H O W S K A

I po przez dziki zgiełk głosów usłyszał — zrozu ­
miał — jak Sybiriakow niedbale — pochylając si? 
ku córce — powiedział: „Jeśli się me mylę, jest to 
właśnie ten twój chorąży, Nadniszka. Na moc go 
wloką ’, —- i zaraz dodał z lękiem, łagodniej: „nic 
się na to nie poradzi. Dla agitatora nie ma miejsca 
w szeregach oficerskich. Dobrze, Nadieżda, niech 
go odwiozą naszym powozem. „Uriadnik**!... Ohy­
da, ohydal Tak jest, to prawda, jest to głęboka dzię 
ki własnemu bólowi zrozumiana prawda, że w czło­
wieku jest bezlitosny Fouąuier Tinville a przede 
wszystkim jest gilotyna. Czasem sędzia zasypia, — 
kto to powiedział? — gilotyna rdzewieje, fałsz, 
przeszłość, romantyzm, słabość podnosi głowę, roz­
plenia się, i naraz jakiś dziki cios budzi opieszały 
sąd, drzemiącego kata, i zaczyna się wówczas okrut­
na rozprawa, najdrobniejsze ustępstwo, litość, 
współczucie prowadzą do tego, co minęło, zostawia­
ją łańcuchy. Nie ma wyboru: albo zabijać — któż fo 
powiedział? — i iść naprzód, albo przebaczać 
i utknąć na pół drodze.

Z areny dobiegał rozwichrzony wielkoksiążęcy 
marsz. Na Lewczenkę muzyka zawsze działał jak 
pogoda i marsz go rozgrzewał. A w nocy przybyła 
Bartieniewa, zafrasowana, jak zawsze, stękająca, po- 
^kująca. Zwymyślała natychmiast murzynów, po

czym pobiegła po dorożkę i od razu wróciła — roz­
płakała się bezsilnie, nerwowo:

— Włodzimierzu, kochanie, tak nas mało, a tu je­
szcze z tobą takie zawracanie głowy. Cóż to jest? 
Stajnia!

— Nic już nie chcę, — powiedział, — Nic nie 
zniosę, proszę mnie nie ruszać.

Bartemiewa jakoś po babsku machnęła rękoma.
— Z wszystkimi tak bywa. To gorączka. Żyć bę­

dziemy, kochanie, jeszcze się kiedyś przydamy. Ja­
kiś Bask, umierając, ładnie tak powiedział: „Od 
pierwszej kuli przykro nam umierać",

— Bzdury wygadujesz, Barteniewa, No, jeszcze 
tydzień, dwa — a po tym i tak koniec. Z wszystkimi 
koniec...

— A więc, cóż, a więc, cóż, — powtarzała łkaj'ąc, 
jak gdyby się nie zgadzała, — przecież tak trzeba.— 
Lizoczka otrzymała list od Marksa — rzekła, się- 
kając nosem, — niezadowolony z nas jest, niezado­
wolony. Beszta nas.

— Tak, przegapiliśmy powstanie, —- powiedział 
oschle. — Tradycje 48 roku zburzone. Tego przecież 
właściwie należało oczekiwać. A może jesteś de- 
mokratką? Właśnie. W klęsce naszej tkwi historycz­
ny finał — demokracja została rozbita na zawsze. 
Rola jej się skończyła, odtąd na czele rewolucji sta­
nie sam proletariat. Była to bohaterska dyskredy­
tacja demokracji, Samaś to przecież widziała, — 
Barteniewa. Chciełi i nie mogli. Próbowali i cofali 
się w zwątpieniu. A robotnicy? Do kroć set, to na­
sza wina, że nie są jeszcze gotowi. Ale czułaś chyba, 
co? Czułaś, jak wypierali ramieniem pyskaczy i de­
magogów? — denerwował się i wskutek tego był 
bardziej ożywiony.

Proletariat wcale nie jest pokonany. — siówśł

dalej. — Utoczą mu, naturalnie, krwi, ale utrzyma 
się na pozycjach. A demokrację pobito na pysk, roz­
biegnie się. Najlepsi z nich umrą wraz z nami, gorsi 
— zdradzą. Rozumiesz? Gdy proletariusz stworzy 
własną partię, to tych psów demokratycznych nie 
dopuści do siebie na odległość strzału armatniego.

Bartemiewa słuchała go, poruszając rękoma i o- 
twierając bezdźwięcznie usta.

Drażniła go, wraz z jej westchnieniami i łzami 
wzbierała w nim fala wściekłości „Czemu ona pła­
cze, — myślał. — Pewnie się boi".

— Przestań, nie zabiją oiebie, — powiedział. — 
No, zgwałcą troszkę i nic więcej. Przestań że pła 
kać, ciężko mi.

—  Włodzimierzu, kochanie, jeśli przeżyjemy, to 
czeka nas okropne życie. —  Czyż mógłbyś robić co 
kolwiek innego, niż mścić się za dzień dzisiejszy?

Przerwał jej z wzgardliwą szorstkością: -
— Wyniósł mnie jakiś malarz, do diabła, zapom­

niałem, jak się nazywa. Dałem mu twój adres. Po­
wtórzy ci moją prośbę. Zrób to, proszę cię.

— Ach, Włodzimierzu, kochanie, — zasłoniła 
twarz rękoma. — Jacyśmy wszyscy samotni, bezdom­
ni. A co też dzieje się tam? — powiedziała. Wspo­
minasz czasem Rosję?

1 znów sunęła — Rosja.
Jęknął:
— Czernyszewski siedzi, Gleb Iwanycz Uspienski

tylko patrzeć, jak zwariuje, Sałtykow -  Szczedrin 
pod nadzorem. Lepiej już tutaj umrzeć, niż tam cbo 
wać się przed każdym dozorcą. Ach, znużona je ­
stem, rozklekotana... (wstała). Okropnie lituję się 
nad tymi spośród naszych, którzy pozostali w  do­
mu.- •' .... ..........  \

Pierw szy dzień św ią t
ihacze  wesołą zabaw ą p rzy  koncercie 
m uzyki lekkiej „ taniec za  tańcem  *.

„N a wesoło pod jem iołą" będzie w 
drugi dzień św ią t. K oncert ten  nawią 
zuje do tradyc ji uw zględnianej w  nie 
których  domach, a polegającej n a  za­
w ieszaniu jem ioły nad progiem  domu. 
Psękne ja se łk a  regionalne przyniosą 
symboliczne d a ry , jakie składać  będą 
w szystkie rozgłośnie w postaci n a j­
bardziej charak terystycznych  w ytw o­
rów danego reg ionu  u Żłobka. „Szop­
ka K rakow ska" nadana  zostanie w 
audycji dla Polaków  z zagran icy . W ie 
czorem  w ystaw ia  K raków  pełną  
w dzięku operę  K aro la  K iirpińsk.ego 
p. t  „K rakow iacy i Górale'*. —  Poza 
w ymienionymi audycjam i n ie  zabrak  
nie również w ystępów  znakom itych 
solistów  i muzyki popularnej.

W dziale  słow a mówionego znajdą 
słuchacze rów nież audycja , k tó re  u- 
m ilą  im  św ięta. Ciekawie p rzedsta ­
wia się dn 24.12 repo rtaż  „Godzina 
przed w ig ilią", o tw araajacy  nastró j 
łudzi, d la  których  n iem a św iąt. Z au ­
dycją zbiorow ą „W igilia  w  k ra ju  i  na  
obczyźnie" w ystąp ią  w szystkie roz­
głośnie radiow e. A udycja  ta  przezna­
czona będizie d la  w szystkich polskich 
słuchaczy, oraz  d la  tych , k tórym  miła 
je st polska w ig ilia , a  k tó rzy  zm usze­
ni są  spędzać ją  poza granicam i 
kra ju . Życzen 'a św iąteczne złożą s łu ­
chaczom speakerzy  w audycji p . t. 
„O płatek speakerów'*. „W igilia wie­
szczów" odtw orzy historyczne czasy, 
kiedy to  u stołu w igilijnego mieli się 
spotkać  Slowaęki z Mickiewiczem.

W drugi dzień św ią t Kornel M aku­
szyński w ygłosi felieton  literack i nie 
pozbaw iony sw oistego hum oru „Pa- 
sz tec iam ia  poetów —  albo  najdziw ­
n ie jsza  knajpa*. .Audycje św iąteczne 
przyniosą  w dzień w igilijny piękne 
słuchowisko „Jodłow a kolęda", zaś  w  
pierw szy dzień św ią t rad io  zap rasza  
dzieci n a  „ciasto z  rodzynkam i*, cZylf

ł wesołą rew ię  bożenarodzeniow ą.
J a k  w idzim y więc radiow e p ro g ra ­

m y  św iąteczne obdaru ją  słuchaczy 
na jpiękniejszym i audycjam i „na  cho-
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Oddziały Zakładu Ubezpieczeń
Społecznych będą utrzymane

115 tysięcy zł. odszkodowania
za złamanie kręgosłupa

Ministerium Opieki Społecznej 
wyraziło ostateczną zgodę na dal 
sze utrzymanie oddziałów Zakła­
du Ubezpieczeń Społecznych we 
Lwowie, Poznaniu, Krakowie i Ło 
dzi, niezależnie od oddziału w Cho 
rzowie, istniejącego na podstawie 
odrębnych przepisów.

Do zakresu działania oddziałów 
Z. U. S-u w e Lwowie i Poznaniu 
należy przyznawanie świadczeń u- 
beżpieczenia od wypadków i cho­
rób zawodowych, emerytalnego 
pracowników umysłowych, na wy 
padek braku pracy pracowników

umysłowych, oraz czynności zwią 
zane z wymiarem i pobieraniem 
składek ubezpieczeń wypadkowe­
go, oraz emerytalnego i .na wypa­
dek braku pracy pracowników 
umysłowych za okres do końca 
1933 roku.

Oddziały w  Krakowie i Łodzi 
przyznają świadczenia ubezpie­
czenia od wypadków w  zatrudnie­
niu, o raz wykonują analogiczne 
czynności w  odniesieniu do ubez­
pieczenia wypadkowego za okres 
do końca 1933 r.

Niesłuszne posądzenie
adwokata krakowskiego

Obecnie głośna jest w  Krakowie 
przygoda, która spotkała jednego 
z adwokatów.

Pewnego dnia otrzymał ten a- 
dw okat wezwanie do sędziego dr 
Korusiewicza. Po przybyciu do 
biura zadano mu szereg pytań ou 
nośnie jego działalności. Jak się 
później okazało, adw okat ten zo­
sta ł przez pewnego osobnika os­
karżony o to, że pozostawał w 
stosunkach z Paryiewiczową i „za 
fatw iał" posady. Osobnik ów po­
dał nawet, że osobiście wpłacił na 
ten cel na ręce adw okata 500 zl.

W  toku przesłuchania przepro­
w adzona została konfrontacja, w 
czasie której jegomość, który w y­
stąpił z oskarżeniem, miał rozpo­
znać adw okata, któremu wręczy! 
pieniądze. Aby jednak konfron­
tacja odbyła się w w arunkach po 
zwalających na  niezawodne rozpo 
znanie, poproszono do pokoju sę-

dziego z pobliskiego Urzędu Hipo 
tecznego dw óch urzędników, któ­
rzy stanęli obok adw okata, po 
czym dopiero wprowadzono o- 
skarżyciela, który bez żadnych 
wątpliwości w skazał jednego z u- 
rzędników hipoteki, jako adw oka­
ta, któremu wręczył pieniądze dla 
Parylewiczowej.

Spowodowało to naturalnie o- 
gronine poruszenie. Jak  się na­
stępnie okazało, adw okat ten pro­
wadził swego czasu przeciw nie­
doszłemu oskarżycielowi egzeku­
cję, a ten — prawdopodobnie z 
chęci zemsty — chciał go obecnie 
wciągnąć w  orbity afery Parylewi 
czowej.

W edług krążących pogłosek, 
człowiek ten usiłował niesłusznie 
oskarżyć jeszcze inne osoby i ma 
obecnie z tego powodu dochodze­
nia.

Sąd Cywilny rozpatryw ał skar- 
gę robotnika Leona Sikorskiego, 
przeciwko fabryce cementu Port- 
land w Szczakowej o odszkodowa­
nie, w wysokości 115 tys. zł.

Sikorski zajęty był w fabryce. 
Pewnego razu w czasie pracy 
przygniótł go wózek załadowany

Fotografowanie
Z zarządu miasta otrzymujemy 

następujący komunikat:
„Celem uporządkowania anor­

malnych stosunków w  mieście 
z powodu wykonywania przemy­
słu fotograficznego na ulicach, pla 
cach i plantacjach miejskich, w 
przeważnej części przez nieukwali 
fikowanych fotografów, Zarząd 
Miejski postanowił podzielić mia­
sto na 10 rejonów, które oddane 
będą do wykonywania ulicznego 
przemysłu graficznego jedynie za­
sługującym na  zaufanie zaw odo­
wym fotografom, posiadającym 
karty rzemieślnicze, oraz własne 
zakłady fotograficzne.

Zainteresowani fotografowie 
winni zgłaszać się po bliższe in­
formacje oraz celem złożenia ofer 
ty w godzinach urzędowych do 
końca grudnia b. r. w W ydziale 
Aprowizacyjno - Targow ym  Z a­
rządu Miejskiego przy ul. Koper­
nika Nr. 1“.

*## ,

płytami betonowymi. Sikorski do­
znał złam ania kręgosłupa i in­
nych ciężkich obrażeń. N a tej pod 
stawie domaga się od fabryki od­
szkodowania.

Sąd ogłosi wyrok po wysłucha­
niu opinii znawcy, którego wezwa­
no do sprawy.

uliczne
Zarządzenie M agistratu ogrom­

nie krzywdzi fotografów ulicznych, 
którzy rekrutują się przeważnie z 
pośród bezrobotnych. Do foto­
grafow ania aparatem  „Leica“, ja ­
kiego używają uliczni fotografo­
wie, nie potrzeba specjalnych kwa 
ufikacyj.

Z jednej strony mówi się o wal­
ce z klęską bezrobocia, z drugiej 
zaś pozbawia się ludzi pracy i za­
robku, przez co powiększa się li­
czbę bezrobotnych.

Kto jak  kto, ale Zarząd miejski 
nie powinien tego robić. Zarzą­
dzenie o fotografowaniu ulicznym 
należy bezzwłocznie cofnąć!

D o r ę c z a n ie  p o c z t y
w okresie świątecznym

Przedsiębiorstwo państwowe 
poczty dołoży w  r. b. szczegól­
nych starań, by mimo przypadają­
cych 3-ch kolejnych dni świątecz­
nych w  czasie św iąt Bożego Naro­
dzenia, obsługa pocztowa stała 
na należnej wysokości zadania 
W  czwartek, dn. 24 b. m., w wigL 
lię św iąt Bożego Narodzenia od­
będzie się dwukrotne doręczenie 
korespondencji. W szystkie urzędy 
pocztowe czynne będą do godz. 
17-ej. W piątek ,dn. 25 b. m. i w

sobotę, dn. 26 b. m. urzędy pocz­
towe będą nieczynne, jednakże 
doręczana będzie korespondencja 
pośpieszna expres, jak  również 
wydawane m ają być odbiorcom 
paczki pocztowe, zawierające ła- 
twopsujące się artykuły.

W  niedzielę, dn. 27 b. m„ nastą 
pi jednorazowe doręczenie kores­
pondencji, przy czym urzędy głów 
ne czynne m ają być od godz. 9 
do 11-ej.

Historje dnia
Będą mieli dobre św ię ta. Z okna 

w ystawow ego re s tau rac ji M. Szajno­
cha, p rzy  ul. G ołębiej 14, skradziono 
15 flaszek  wódek m ieszanych, 3 litry  
miodu i 4  lit ry  w ina, łącznej w arto ­
ści około 150 zł.

N ab rał się n a  s ta ry  kaw ał z p ier­
ścionkiem. N a  ul. Miodowej kupił E. 
P laneta, zam. w Czernichowie, od 
trzech n ieznanych oszustów  bezw ar­
tościowy pierścionek mosiężny, jako  
złoty, za  kw otę 24 zł.

P rzyłapano go na gorącym  uczyn­
ku. A. K lim ek, zo stał zatrzym any 
przez policję n a  gorącym  uczynku 
usiłowanego w łam ania  kasowego do 
d rukarn i Zw iązkow ej, przy  u l. Miko­
ła jsk ie j 13. O debrano m u dw a rewol­
w ery, oraz  na rzędzia  do w łam ań.

T en m iał pecha. G. W eisterek, zo­
sta ł za trzym any  przez  o rgana  śled­
cze n a  M ałym Rynku z  narządziam i 
do w łam ań.

Ze sportu
H O K E J K RAKOW SKI.

rzy  p iękny sp o rt hokejow y m łodz ież ; 
szkolną, m a jąc a  obecnie m ożność ■- 
p raw ian ia ' go  w  szkolnych klubach 
sportowych. K rakow skie d rużyny  ho­
kejowe szkół średnich, k tó rych  rep re ­
zen tacja  przed  dw om a la ty  zdobyła 
w W ilnie p ierw sze m iejsce, rozeg ra  
w ty m  roku  tu rn ie j o  m istrzostw o 
Krakowa. N a ' tu rn ie j te n  ufundował 
prezes K rakow skiego Związku Hoke 
jow ego dy r. H ard it puchar w ędrow­
ny. Poza ty m  projektow any je s t ze 
strony  związku hokejow ego w K rako 
wie mecz pom iędzy św iętną  drużyną 
klubową Cracovią, a  reprezen tac ją  
gim nazjów  krakow skich. W  najbliż­
szym zaś czasie odbędzie się specjal­
nie pokazowy mecz z  udziałem  olim ­
pijczyków, —  mecz n a  k tó ry  mło­
dz iej szkolna będzie m ia ła  w stęp 
bezpłatny, względnie za  m inim alną 
opłatą.

Z arząd K rakow skiego Zw iązku Ho 
ke ja  na Lodzie z  k tó rego  inic ja tyw y 
wychodzi obecnie p ropaganda tego  
sportu , stw arza  tem  samem pow ażne 
podstaw y jego  ęozwoju.

Zebranie wierzycieli 
Banku Wolnego

Pod przewodnictwem sędziego 
dr. Krausego w  sądzie cywilnym 
w Krakowie odbyło się zebranie 
około 100 wierzycieli zbankruto­
wanego banku spółdzielczego dla 
rzemiosła, przemysłu i handlu, któ 
ry  mieścił się przy ul. św . Marka 
Nr. 8.

Przedmiotem obrad były środki, 
jakie mogłyby umożliwić odzyska­
nie należności, zamrożonych w in­
stytucji, która z chwilą zawiesze­
nia wypłat wykazywała około 1 
miliona zł. stra t.

Przedłożone na zebraniu wnios­
ki rozpatrzone będą przez władze 
sądowe. Zgóry przewidzieć mo­
żna, że wierzyciele nie odbiorą 
całkowicie swych należności. Nie­
zależnie od akcji wierzycieli pro­
wadzonej na  terenie sądu -cywilne­
go, władze prokuratorskie prowa 
dzą dochodzenie przeciwko kiero­
wnikowi odpowiedzialnemu za  fa­
talną działalność banku.

Dyżury lekarzy
D nia 22 g rudnia  —  noc.

Dr. K łeczek Stan . —  L itew ska  6. 
tel. 178-14.

D r. Eibenschiifes —  Potocjdego 12, 
tel. 119-01.

D r. Sperlingow a Rachela —  Józe- 
fitów  19, teŁ 127-03.

D r. H erschdórfer O ziasz —  D ietla 
58, tel. 143-99.

Co gra|i| w kinoteatrach
A D RIA : „Piekielny w ąw óz" i  „Gra 

ó kobietę".
A T L A N T IC: „M etropolitan '1 i  „O r 

łow“.
A PO L L O : „Sz tandar" . 
BA G A TELA : „Kobieta bez m aski" 

i rew ja  „K rakow skim  ta rg iem '1. 
K IN O  DOM U ŻO ŁNIERZA .

Od w torku 15 g ru d n ia  „ N a  fali 
w spomnień".

PR O M IE Ń : „Tylko ty " ,
STELLA : „Carewicz".
SZ T U K A : „Po burzy".
ŚW IT : „ B arb a ra  R adziwiłłów na". 
U C IE C H A : „Z em sta  Jo h n a  Elma-

W AN D A : „Cygańskie dziewczę’1. 
DOM ŻO ŁNIERZA: „Biały s taw ".

OGŁOSZENIA DR 03SE

RESTAURACJA POWSZECHNA @
Kraków, Karmelicka 17

p o l a c a
Znakomite w ędliny  T u c h o w sk ie . W ódk i, l i k i e r y ,  w in  a, m io d y

po  cenie 1O'-/0 ta n ie j.

C U K B E R N I A

K a z i m i e r z  D A N E K
KRAtlOW , Karmelicka 13, Tel. 155-07,

Rynek 35, „Europejska, Tel. 145-82
poleca n a  św ię ta  znane z dobroci w yroby cu kiemicze.

K R O N I K A  Ś L Ą S K A

p raw d z iw e  SO K I p ie rw szej jakości 
> poleca n a  Św ięta po najniższych 
cenach W ytw órn ia  soków M A LIN IS, 
K raków , Tom asza 16.

Czytajcie prasą 
socjalistyczną!

Satio krakowskie
W TO R EK , 22. g rudn ia  

6.30 „K iedy ran n e  wsfcają zorze". 
6.35 G im nastyka. 7.15 D ziennik po­
ranny . 7.25 K ilka  in fo rm ac y j. 7.30 
M uzyka z p ły t. 8.00 A udycja  dla 
°zkół. 11.30 A udycja  d la  szkół (d la  
dzieci m łodszych) 11.57 S ygna ł cza­
su i  he jnał.. 12.03 M uzyka z  p ły t.—  
12.40 D ziennik południow y. 12.50 P ro  
sim y do m ikrofonu. 14.00 K oncert 
15.00 W iad . gospodarcze. 15.15 K on­
c e r t reklam ow y. 15.30 Czy wiecie, 
że... 15.50 P ły ty . 16.00 M ielizny te a - 
rów  —  odczyt. 16.15 Skrzynka  PK O . 
16.30 K oncert. 17.00 „D n i powszed­
nie p aństw a  K ow alskich", powieść 
mówiona. 17.15 K oncert. 17.50 „M a­
tem atyka  a  sp o rt" . 18.00 S p o rt w 
m iastach  i  m iasteczkach, pogadan ­
ka. 18.20 R ecital śpiew aczy. 18.45 
P ro g ram  n a  dzień następny . 18.50 
Pogadanka  ak tu a ln a . 19.00 D ysku tu ­
jem y. 19.20 K oncert o rk . w ileńskiej. 
20.00 K oncert, sym foniczny. 21.00 
D ziennik w ieczorny i  pogadanka aK- 
tu a ln a . 22.30 „Lud w poezji s ta ro ­
polskiej" — kw adrans poezji. 22.45 
M uzyka taneczna. 23.00 P rog ram y  
n a  dzień następny .

R e p e r tu a r
Pod k ierunkiem  reż . E . Radulskię- 

go  odbyw ają s ię  p róby  z  „Opowieści 
w igilijnej" w edług Dickensa, op ra ­
cowanej d la  sceny przez  W . B rum era  
podług Radulskiego. Rolę głów ną od­
tw orzy p . J .  K arbow ski.

T E A TR  IM . J .  SŁOW ACKIEGO.

W to rek  22.12 „B y rozum  był przy  
młodości1'.

Z  T E A TR U  „BA GA TELA ",

D ziś w  dalszym  ciągu  rew ja : „K ra  
kow skim ta rg iem " , '» I '•!? i ' i

TRZY D N I W YSTĘPÓ W  „TEA TRO  
DEI PICC O LI" W  STARYM 

TEA TR ZE.

„T eatro  dei P iccoli" w  przejezdnie 
przez  K raków  d a  w  czasie  św ią t Bo­
żego N arodzenia  t .  j .  w  p ią tek  25, w 
sobotę 26 i  w  niedzielę 27 bm . po  dw a 
przedstaw ienia  dziennie, a  to  o  godzi 
nie 5-ej popołudniu i o  8-m ej wieczór 
w S ta ry m  T eatrze . W  bogatym  pro? 
g ram ie  odegraną  zostan ie  m . in . Z a ­
czarow ana K rólew na" w  7 odsłonach 
O. B istilf ie g o  z m uzyką Sesp ig’'i‘e- 
go, specja ln ie  na p isan a  d la  „T eatro  
dei Piccoli" o raz  szereg  arcyweso- 
łych num erów  ja k  „ S ta ry  W iedeń", 
„W ielkanoc, w  W enecji", „5 m in u t w 
H ollywood" i  koncert św iatow ej s ła ­
w y p ian isty .

Z tn la s ła
CHOROBY ZAKAŹNE.

W  W ydziale Z drowia Publicznego 
Z arządu  M iejskiego w  K rakow ie 
zgłoszono od dn ia  13.12 1936 do dnia 
19.12 następu jące  choroby zakaźne: 
błonica 5, płonica 11, d u r  b rzuszny j, 
nagm inne zapalenie opon 2, o d ra  11, 
róża 1. ' z

Zmarznięte kartofle
dla bezrobotnych

Uchwalone przez Radę Miejską 
na zasiłki świąteczne 70,000 zł. 
postanowił M agistrat m iasta Ka. 
towic rozdzielić w  gotówce, czę­
ściowo zaś w  naturaliach (mąka, 
ziemniaki, kawa, ewent. ubrania). 
Obdarzonych zostanie 4,000 bez 
robotnych, 2,000 rencistów, 2,000

Skargi bezrobotnych w Rudzie W ia d o m o ś c i  r ó ż n e

ubogich i 400 inwalidów wojen­
nych i powstańczych.

Nadmienić wszakże należy, że 
bezrobotni tak Katowic, jak  i Cho. 
rzowa, otrzymujący pomoc w na­
turaliach, uskarżają  się na zlą  ich 
takość, a nawet niezdatność do 
spożycia. Np. ziemniaki są zmar- 
żnięte.

Z czego pow stało  ta k  w ’e lk ie  koszta
w Szkołach Dokształcających?

W  Katowicach uczęszcza do 
szkół dokształcających 1305 ucz­
niów i 79 uczenie, którzy odby­
w ają  naukę w  godzinach wieczor­
nych. Ogólny koszt nauczania 
wynosi d la  chłopców 105,825 zł., 
d la  dziewcząt 9,060 zł. Koszta 
dokształcania jednego ucznia wy-

noszą rocznie 820 zł., nie licząc 
kosztów utrzymania budynków 
i t. d.

Z czego pow stają  tak  olbrzymie 
koszty, nie stojące w żadnym s to ­
sunku do liczby uczniów? Kto za- 
rabia tu taj najlepiej?

Podczas osatniej wypłaty zasił­
ków dla bezrobotnych ograniczo­
no znacznie wysokość zasiłków. 
Kawaler otrzymał tylko 4 zł., a 
żonaty na żonę i dziecko tylko 
10 zł. Pozatein zmusza się bezro-

Z  B y t R o w a
Na ostatnim posiedzeniu rady 

gminy toczyły się obrady nad pla­
nem robót publicznych w  tej gmi­
nie. Roboty te  mają być w ykona­
ne w przyszłym roku. Pierwotnie 
planowano budowę domków ro­
botniczych d la  bezdomnych ro­
dzin. Słusznego tego zamiaru jed­
nak  zaniechano, a postanowiono 
budować ulice. Na bruk ulicy By­
tomskiej uchwalono 25.000 zł., na 
ulicę Szkolną 20.000 zł. Brukowa­
nie ulic jest bardzo potrzebne, ale 
trzeba się zapytać, co jest po­
trzebniejsze. dach nad głow ą dla

botnych do odpracow ania zasił­
ków. W śród bezrobotnych panuje 
wielkie rozgoryczenie. Zamierzaią 
uni przeprow adzić interwencję 
przeciwko tej nowej krzywdzie.

najbiedniejszych, czy brukowana 
ulica? Na posiedzeniu wybuchł też 
konflikt pomiędzy właścicielami 
gruntów a  Urzędem Gminnym w 
sprawie opłat czynszu za wodę. 
Sprawę skierowano do W ydziału 
Powiatowego.

Gwizdkę dla biednych dzieci 
postanowiono urządzić wspólnie z 
Michałkowicami. Komitet zbiórko’ 
wy zebrał na ten cel 3000 zł. Ob­
darzonych zostanie gw iazdką 150 
biednych dzieci z Michałkowie i 
70 z Bytkowa.

Onegdaj odbyło się w  Rudzie 
ś l., pod przewodnictwem naczel­
nika gminy, zebranie sfe r rze. 
mieśiniczych, o raz urzędowych 
zainteresowanych w powstaniu 
nowej garbarn i i ośrodka produk­
cji rękawiczniczej i galanterii skó 
rżanej na tamtejszym terenie.
Na zebraniu tym utworzono ko­
mitet organizacyjny, który m a za­
jąć  się przygotowaniem i zorgani- 
zowaniem odpowiedniej spółki z 
ograniczoną odpowiedzialnością, z 
udziałem gminy Ruda Śl., W ydzia. 
łu .Pow iatow ego ze Świętochłowic, 
Funduszu Pracy  i t. d. Zaczątki 
garbarni już istnieją na terenie 
Rudy Śl. i garbow anie skór wy­
konywane je s t w  skromnych roz­
miarach. Po zorganizowaniu no­
wej spółki i uzyskaniu dostatecz- 
nego kapitału powiększone zosta­
łyby znacznie w arsztaty i garbo- 
wanoby skórki futrzane, zam szo­
we, wierzchnie miękkie d la  obuw­

ników, a naw et ewentualnie po- 
deszwową i na pasy. W związku 
z tą  inicjatywą Instytut Rzemieślni 
czo -  Przemysłowy uruchamia od 
stycznia kursy rękawicznictwa i 
galanterii skórzanej.

»**
N a ulicy Kościuszki w  Katowi­

cach zdarzył się mrożący krew w 
żyłach wypadek. Pod nadjeżdża, 
jący tram waj rzucił się w celach 
samobójczych jak iś mężczyzna. 
Motorniczy, Jan Rolestein, w o- 
statniej niemal chwili zdołał wóz 
zatrzym ać i uniknąć w  ten sposób 
najechania, przy czym przekreślił 
plany niedoszłego samobójcy.

Desperatem okazał się umysło­
wo chory Icek Goldczer z Katowic 
(Jagiellońska 1), który, po sp isa­
niu protokułu, odprow adzony, zo­
sta ł do domu.

Ęedaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK.
Odbito w drukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7,


